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Wspaniała manifestacya ludności pomorskiej 


Spa zm e -a 
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Ślubowanie ludności Chełmży: „Nie damy naszej ziemi, tak num dopomóż Bóg!*... 
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smierć i zycie: 
Ojczyzna w potrzebie ! 


Gorzej: Ojczyzna w niebezpieczeństwie ! 


Zaledwie po półtora wieku niewoli zdołaliśmy zjednoczyć się i rzucić pierwsze podwaliny pod budowę gmachu państwowego, 
już odwieczny wróg, drapieżca ziem naszych, merderca ciał i dusz całych pokoleń, zgromadził dzikie hordy, żądne krwi i łupu, aby „na 
cmentarzysku naszem rozpocząć na nowo swe straszne panowanie“. 

Komuniści moskiewscy, nieodrodni i pojętni uczniowie caratu, potokami krwi zalawszy pierwsze błyski wolności u siebie, niosą 
nam burzę i zniszczenie, rzeź i niewolę. 

Więc cały naród powstaje w obronie siedzib własnych. Więc na hasło rzucone z Warszawy, cała Polska, od stromych szczytów 
Karpat po sine morze Bałtyku, rozbrzmiewa okrzykiem: do broni! 


Pozostawieni sami sobie, opuszczeni przez potęgi kupczące krwią narodów dla zysków handlowych, znowu jak za dawnych 
czasów stajemy jak mur jednolity, o który mają się rczbić barbarzyńskie tłuszcze, niosące pogrom cywilizacyi i kulturze europejskiej. 
Chcąc tego dokonać, musimy zapomnieć o wszelkich dzielących nas różnicach zapatrywań, odłożyć na bok wszelkie walki par- 
tyjne, wypruć ze siebie wszelką „żądzę panowania jednych nad drugimi*, a wszelkie siły zwrócić ku pomnożeniu zastępu obrońców Ojczyzny, 
idąc im w pomoc pracą i ofiarnością mienia. | 
Do broni więc, kto zdrów silny i młody! Precz z samolubstwem, z hańbiącem oszczędzaniem krwi dla świętej sprawy. 
Do pracy, komu ciężko broń unieść, ale może siłami fizycznemi i duchowemi, wiedzą, energią i doświadczeniem służyć ojczyźnie, 
A wy, którym los oszczędził życiowej troski o jutro, rzucajcie grosz ofiarny, aby żołnierz za was walczący był syty i uzbrojony. 
Jeżeli spełnimy swój obowiązek — zwyciężymy. A zwyciężyć musimy, aby nie stać się niewolnikami na własnej ziemi, aby 
nie zasłużyć na przekleństwo następnych pokoleń. 
Żaden wróg nie zgnębi narodu, broniącego zgodnie i ofiarnie przecennego skarbu swej wolności i niepodległości. 
Walezmy czem kto może, na co kogo stać — a 
Srebrny nasz Orle, już ty nam nie zginiesz — 
O dniu swobody, już ty nam nie miniesz, 
I z poetą listopadowego powstania wznieśmy korne modły: 
O zbaw nas Panie, przyjm żebrzące głosy, 
Wzmóż siłę naszą, daj nam zgodę męstwo, 
W Twem świętem ręku składamy swe losy: 
Daj nam zwycięstwo ! 


Wspaniała manilestacya ludności pomorskiej chrzczonej przez Niemców na Kulmsea w ciąga W dnia 29 czerwca 1919 r. w Sam dzień św. 


| jedaego tylko roku! Patrząc dzis na tę pomorską Piotra i Pawła, obchodzili tutejsi Niemcy hakatyści 

(Op. Mingtracyi tysowej miejscowość i porównując ją z tem, czem była choćby narodową uroczystość, połączoną z pochodem, który 
Czas wszystko zmienia, czas leczy najboleśniej- przed rokiem, nikt nawet nie przypuści, że polska jednak wypadł słabo. Wzięła w nim adział niemiecka 
8z0 Pany. dawniejsza Chełmża, to dzisiejsze niemieckie Kolm-  inteligencya urzędnicza i grupka sympatyków nie 
Jakże zmieniła się fizyognomia Chełmży, prze- see, tyle z przekonania, ile dla interesu. Polacy w dnin 
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W rocznicę Grunwaldu: Uczestnicy obchodu w Schrcnisku dla inwalidów na Woli Jnstowskiej Gen. Past (X) delegat D. O. G. z Krakowa, pnłk. Wereszczyński (XX), kom, Schroniska, 
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tym pozostali w domu nie ciekawi bynajmniej ob- 
jawów psrgarm>nictycznaca ratrvotvyzma, 

Jakże jadrak inaczai nrzedttawiła sie oczom wi- 
d-e twarz C`} ży zsledwie w rok n/ź'iei. w dnin 
29 czepwra 1920 r W dnin tym miaccowa lod- 
ność polska z»manifostowsła swa pstrvatyczre 
nczncia j silną wolę że chce żyć w niepazerwalnym 
związkn za s”vą Mscierzą, pod opiekończemi skrzy- 
dłari Białago Orła. 

Przed połndniem paczął "ę gtrnnować na pad- 
wóryn ezkełv meckiej porhód. złożony z młodzieży 
azkolnej, Forporacyś, starszvzny mieiecowaj i aka. 
licznej. stąd wy*nszył ra nlica mineta, która tvm- 
cya8am 7alapły nienrzejrzare tłumv, złożone z przed- 
stawicieli wszystkich stanów. Pochód posnwał się 
powoli plic”mi miast», wśród Cźwieków pieśni ps- 
trvotyrznrch. dbywa*ąq"vch sie z tvsięcznych piersi 
polskiej Jndności Pomorza. Serce rosło. gdy się 
pstrzyła na te tłamy, stwierdzajace rublicznie swą 
polstrść, której im tvle la* odmawiano. 

Pod gołem niebem odbył się wiec, na którym 
przemawisli pv. Bilski i naczelnik miejcowego sąda 
dr. Głogoczowski. który zakończył wezwaniem da 
złożenia przvsieri że: „nie damy naszej zlemi, tak 
nam dopomóż Bóg! .. 

Tysiące rąk podniosło się w górę na znak śla- 
bowania, tysiące westchnień poleciało ka niebn. w ty- 
siącach ócz zajaśniały łzy rozrzewnienia... Jeszcze 
Polska nie sginęła, 'ak dłago ma takich obywateli! 

W tych czasach. gdy na nasz biedny kraj spala 
cios po ciosie, gdy zdaje się. jakoby wszystko sprzy- 
siegło się na naszą zgubę, ta manifestacya wspa- 
nista ladu pomorskiego, to dodanie nowych sił do 
walki i otacha na przyszłość. 

Cześć dzielnej ladności Pomorza, mogącej słażyć 
całemu krajowi za wzór tężyzny narodowej, cześć 
jej przedstawicielom |... 


W rocznicę Grunwaldu. 


Na bieżący tydzień przypada rocznica wiekopom- 
nej bitwy pod Granwaldem, nikt się też nie zdzi- 
wił, gdy przed kilka dniami pojawiła się w naszych 
pismach codziennych lakoniczna notatka tej treści: 

W rocznicę bitwy pod Granwaldem cdbędzie się 
w Krakowie staraniem „Straży polskiej* doroczny 
obchód. Po nabożeństwie odbędzie sie pochód i zło- 
żenie wieńców u stóp pomnika Granwaldzkiego, po 
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południa wyciecyka do Niepołom'c, celem dalszego 
sypania Kopca Gronwaldzkiego Z tej samej okazyi 
odpr woną będzie w Sc*ronisku dla inwal.dów 
na Woli Jastowskiej msza polowa, 

Trzeba być jednak bardzo domyślnym, aby od- 
gacnąć, na który dz.eń ten obchód naznaczono, 0 któ- 
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nabożeństwa, przecież to była niedziela. Pochodu 
jedoaak nie było, u stóp pomnika mkt wieńców nie 
skł.dał, Milczą zresztą 1 kroniki owych pism co- 
dziennych. 

A szkoda|.. Rocznica bitwy ped Gronwaldem 
zasłagaje na to w zupełności, aby była obchodzona 


Pogrzeb oflary rozboju czeskiego: Złożenie do grobu zwłok śp. prof. Wizimierskiego. Prowadzący kondukt 
ks. biskup Bandurski iX . 


rei godzinie i w którym kościele ma się odprawić 
nabożeństwo, skąd wyraszy pochód. Każdy był pe 
wny, że ponieważ m nas wielkie uroczystości od- 
kłada się na niedzielę, stanie się to w dnia 11 lipca, 

Spotkał nas jedoak zawód. W dnin 11 lipca 
odprawiono wprawdzie we wszystkich kościołach 
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jako święto ogólno narodowe, zwłaszcza w obecnych 
czasach, gdy tentońskiej hydrze znów łeb utarto 
i w Krakowie, gdzie mamy pomnik zwycięzcy z pod 
Grnnwa da, na który, gdyby nie prywatna ofiarność , 
z pewnością nie bylibyśmy się dotąt zdobyli, dziś 
jest to bezprzecznie najwspanialsza karta z dziejów 
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Wieści z polskiego Pomorzą: Pochód agitacyjny za pożyczką państwową w Wąbrzeźnie w dniu 4 lipca b. r. 


Amerykańskie święto narodowe w Polsce: Misya amerykańska pod pomnikiem Mickiewicza we Lwowie 


polskiego oręża. Jak dotąd (na przyszłą niedzielę 
może się poprawimy. ale o tem mógłby twierdzić 
jedynie Komitet nrządzający...) odbyła się jedynie 
msza polowa w Schroniska dla inwalidów na Woli 
Jastowskiej. 

Przed ołtarzem arządzonym wspaniale na stop- 
niach wiodących do byłego pałacn książąt Czarto 
ryskich, zebrało się w dnin 11 lipca b. r. grono 
cficerów z jenerałem Pastom na czele, mieszkańcy 
Schroniska i goście. Wysłachano mszy św. a na- 
stępnie przemówień, podnoszących doniosłość zwy- 
cięstwa grnnwaldzkiego i jego znaczenia dla Polski. 

Wojskowość zrobiła więc swoje. Kiedyż przyj- 
dzie kolej na „Straż Polską“, zajmającą się obcho- 
dem granwaldzkim. Za anstryackich czasów, gdy 
drażriło to naszego dostojnego sprzymie 
rzeńca, święcilhśmy je jakoś mroczyściej i odpo- 
wiednio do ich znaczenia! 


Iblórka broni dla naszej dzielnej armil. 


„Ojczyzna w niebezpisczeństwie |. .* 

Taki okrzyk rozchodzi się po całym obszarze 
ziem polskich, od miasta do miasta, od wsi, do wsi, 
bndząc do czyna tych, którzy nie zdali sobie może 
Sprawy z całej grozy położenia. 

Oi wschodnich granic bolszewik, od północy, 
wschodn i poładaia Niemiec i Czech, nie mów:ą: jaż 
o wewnętrznym wroga, z którym walka t:m tra- 
dniejsza, że działa skrycie. 

I na głos ten ruszył naród polski całą ławą, 
aby nieść pomoc zagrożonej Ojczyźnie. Starzy i mło- 
dzi, mężczyźai i kobiety, staręli razem do apela, 
nie brakło przedstawicieli żadnego zawodna, żadnej 
klasy społecznej, z wyjątkiem natoralnie tych, któ- 
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rzy żądają praw, jako obywatele państwa, ale do 
naredowcści polskiej się nie przyznają. 

W tei ciężkiej a decydniącej chwili podniesiono 
zatem myśl, aby polskie społeczeństwo postarało 
się samo o zaopatrzenie armii w broń i amonicyę, 
wiadomo bowiem, że niema n nas prawie domn, 
gdzieby nie było różnych części składowych wojen- 
nego rynsztanka „na pamiątkę“ lab „dla dekora- 
cyi“. Swojego czasn, podczas różnych „chlabnych* 
odwrotów armii anstryackiej kapowano od żołnie- 
rzy poprostn za psie pieniądze karabiny, bagnety, 
szable, nawet amnnicyę, nie zdając sobie nawet 
z tego sprawy, w jakiem się to czyni celn. Mie- 
szkanie niejednego obywatela, który procha nawet 
nie wącha? chyba”na dorocznem strzelanin królew- 
skiem na Strzelnicy, przedstawiało się jak mała 
zbrojownia. Z drobniejszych przedmiotów wyrabiano 
drobiazgi dekoracyjne i to tak masowo, że władze 
mnsiały wydać zakaz prowadzenia podobnego prze- 
mysła, przynoszącemn szkodę armii, walczącej 
w poln. 

I pospieszyła ladność na wezwanie, znosząc broń 
różnego rodzajn na potrzebę Ojczyzny. Nikt nie 
przyptściłby nawet, jakie tego były zapasy, skoro 
liczbę zebranych dotądfkarabinów i patrony oblicza 
się na tysiące, zbiórka po:tępuje raźno ' naprród 
a nie olega kwestyj, że przecież wielu jeszcze bę 
dzie takich, którzy nie zechcą się rozstać ze swym 


Amerykańskie święto narodowe w Polsce: Pochód dzieci lwowskich przed misyą amerykańską. 
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Zbiórka broni dla naszej dzielnej armii: Samochody ciężarowe, przewożące broń z redakcyi Ill. Kuryera do arsenału, 
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„trofesmi wo'ennemi*, inni zaś ze wstydu, że tego 
dotąd nie uczynili. 

W Krakowie zajęła się przedewszystkiem zbiórką 
broni redakcya //asirowanego Karyera Codziennego, 
ogłaszając gorący apel d: Czytelsików, który też 
nie pozostał bez skatka. Przysyłano i znoszono 
broń w takiej ilości, iż lokal redakcyjny zmienił się 
na jakis potężay arsenał, skąd codziennie do woj- 
skowej zbrojowni przewożono dary ciężarowymi anto- 
mob'lsmi. 

Ponadto i w poszczególnych dzielnicach two- 
rzyły się lokale miejsc zbiórki broni. J den z nich 
mieści sę w nubikacyach redakcyi i administracyi 
Nowości lilnstrowanych Utworzono go po porozn- 
mienn się z krakowskim DOG., dla dzielne są- 
siednich (Nowa Wieś, Łobzów, Czarna Wieś, Kro- 
wodrza), gdzie w każd:j porze dnia przyjmuje się 
broń wszelkiego rr dzajn, składaną na potrzeby naszej 
dzielnej armii. 

Obywatelstwo nasze, które jaż tyle dało dowo 
dów, że nie jest głuche na wezwanie Ojczyzny, 
spełniło i tym razem swój obowiązek, Kto tego do 
tąd nie nczysił, niech się nie ociąga, bo ten kara- 
bin, bagnet lab szabla, w.szące na jego ścianie, 
mogą się przyczyrić do nwolnienia kraju naszego 
od zagrażających mn zewsząd wrogów. 

Ziarnko do ziarnka, zbierze się miarka! I jeden 
karabin, bzgnet lab szabla, nawet kilka ładunków, 
nie są dziś bez znaczenia! 
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ROBERT HIOHENS. 


Bella Donna 


Tłómeczonie z anglelskisgo Marji Sterczowskia:. 
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Wtem drgnął, został napowrót Ściągnięty na 
ziemię. Zdawało mu się, że usłyszał szelest 
sukni, zwiastujący przybycie noszącej ją ozoby. 
Spojrzał na drzwi, prowadzące prawdopodobnie 
do sypialni, lecz były i pozostały zamknięte. 
Odstąpił od pianina. jakie książki lubiła? Emer- 
son optymizm, w boksowych rękawiczkach; 
Maspero — a więc interesowała się Egiptem; 
Faust, de Maupassant, d'Annunzio, Hawthorne, 
„The Searlett Leters*. Wziął tę książkę; była 
biało oprawiona. Znał ją niegdyś, czytał dawno 
temu. Otworzył i zaczął przewracać kartki. Na- 
gle przypomniał sobie jej treść, grzech ciała, 
Szkarłatny list, który winę zwala na pierś ko- 
biety, podczas gdy mężczyzna po- 
zostaje bezkarny. 

— Mrs. Chepstow posładała tę 
książkę, i to, w białej oprawie. 

— Czy pan chce wediug ksią- 
żek, sądzić mój charakter? 


Ciepły, miły głos odezwał się 
za nim. Weszła i stanęła przy Ar- 
mine. Była w białej sukni, czarnym 
kapeluszu, w ręku trzymała białą 
parasolkę. Przy świetle słonecznem, 
wyglądała jeszcze jaśniej niż wie- 
czorem. 

— Nie sądzić — rzekł, zatrzymu- 
iac jej rękę — zgadywać, a może 
odgadnąć. 

— Jaka to książka? The Sear- 
lett Letters] Dostałam ją przed ro- 
kiem, a po przeczytaniu kazałam 
biało oprawić. 

— Dlaczego tak? 

— Wasze grzechy będą jak 
szkarłat — zacytowała. — Ale — 
może napijemy się herbaty. 

— Mówiąc to, podeszła do ko- 
minka i przycisnęła dzwonek, po- 
czem siadła na sofie, odwrócona 
od światła. 

— Przypuszczam, że pan musi 
mieć ogromnie dużo engagement — 
rzekła — większość ludzi jest tem 
teraz zajęta, to też należy się szczera 
wdzięczność, jeżeli ktoś nam po- 
święca kilka chwil czasu. Pamię- 
tam, że przed laty, jak żyłąm w wi- 
rze towarzyskim, oczekiwałam fy- 
sięcznych podziękowań za kilka mi- 
mut, które komuś dawałam. jak 
okoliczności się zmieniły. 

Nie westchnęła, ale zaśmiała 
się i nie dając mu czasu na odpo- 
wiedź, docała: 

— Którą z moich książek pan 
jeszcze widział ? 

— Widziałem, że pani ma dzieła 
Maspero. 

— Och! postarałam się o nie jedynie dlatego, 
że pana poznałam. Pomyślałam o Egipcie, w któ- 
rym nigdy nie byłam, pomimo, że dużo podró- 
żowałam. Ostatniej nocy, jakeśmy się rozeszli, 
nie mogąc spać, zabrałam się do czytania Ma- 
spero i myślałam o pańskiem życiu w Egipcie. 
Nie chcę być impertynentką, ale trzeba o czemś 
myśleć. 

— [mpertynentką I 

— No, cóż? Ludzie są tak dziwni — teraz. 
Pamiętam czasy, kiedy szaleli w przeciwnym 
kierunku. Uważali za zaszczyt, jeśli o nich my- 
Ślałam. Ale wtedy nie miałam trzydziestu ośmiu 
lat i należałam do towarzystwa. 

„Służący wszedł z herbatą, ustawił ją i wy- 
szedł, poczem Nigel się odezwał z pewną nie- 
Śmiałością: 

— Dziwię się, że pani nie mieszka »na wsi. 

— Wiem, co pan ma na myśli. Ale pan się 
myli, tam jeszcze gorzej. Podała mu filiżankę, 
ruchem pełnym troskliwości, jakby się czuła 
szczęśliwą, że może mu usłużyć. 

— Rektor jest zaambarasowany, rektorowa 
przerażona, gospodyni lekarza stara się mu prze- 
szkadzać, odwiedzać nawet w razie Śmiertelnej 
choroby. Dziedzic pomimo wielkiego  zainfere- 
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sowania, jest naturalnie szanowanym człowie- 
kiem, podporą moralności w okolicy, a jego 
żona, jest nią podwójnie. Sąsiedzi stosują się 
do „mot el'ord'e* i jest się „planté“ jak sa- 
motnay, biały księżyc. Przyjemne życie, znam je. 
Egipt, Omaka — wszędzie byłoby lepiej. Co pan 
będzie jadł? Może które z tych ciastek? są rze- 
czywiście dobre, zamówiłam je, specyalnie dla 
pana, na naszą małą ucztę. 

I z uśmiechem podała mu koszyk. 

— Egipt byłby lepszy - zawołał Nigel z siłą 
i zapałem, które były w sprzeczności z jej lek- 
kim, nawpół śmiejącym tonem. 

— Dlaczego pani tam nie jedzie? dlaczego 
nie spróbować swobodnego życia? 


— Życie wśród plemion, jak Lady Hester na 
Libanie? Przyznam się, że nigdy nie potrafię 
się zemścić do noszenia turbanu. Zresztą Egipt 
jest teraz strasznie ucywilizowany; każdy tam 
jedzie. Wyrzucą nas z brzegów Nilu. 

Brutalna jej szczerość dziwiła i prawie bo- 
lała Armine'a, zdawało mu się nawet, że jest 
w tem brak dobrego smaku. 
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Ciepły, miły głos odezwał się za nim. Weszła i stanęła przy Armine. 


— Pan ma słuszność — rzekła i nagle lek- 
kość znikła z jej głosu: 

— Ale jak niemam być zrażoną? Oddawna 
nie jestem wymagającą. Kobiety wogó e są wy- 
magające i dają tem dowód rozsądku. Ale ja 
nigdy nie byłam rozsądną; gdybym nią była, 
nie widziałby mnie pan, teraz, w tak głupiem 
i samotnem położeniu. 

Zwróciła się do Światła i podniosła woalkę. 

— Ani naturalnie, nie widziałby pan, na mo- 
jej twarzy, wypisanych różnych przykrości i smut- 
ków. Ale nie mogłam być wymagającą w ośm- 
nastym roku życia, tembardziej, w trzydziestym 
ósmym. Nic więc dziwnego, że dużo meżczyzu — 
z tych, których pan spotyka w klubach - nazy- 
wają mnie „osłem kobietą“. jestem małym, ma- 
łym osiołkiem. 

Przy tych słowach, cała powaga znikła, 
i kiedy się uśmiechnęła i poruszała głową, pod- 
kreślając humorystycznie krytykę samej siebie, 
wyglądała na podlotka. „Mały, stosuje się na- 
turalnie do mego rozumu, nie do mego wzrostu, 
albo, może mam powiedzieć, do mego ducha“. 

— Nie; mały, będzie niestosownym przy- 
miotnikiem do ducha pani — rzekł Nigel. 

Mrs. Chepstow była wzruszoną, jak się upew- 
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niła, że Nigel to spostrzegł, odwróciła się znowu 
od Światła. 

— Czy pan widział dzisiaj swego przyja- 
ciela, doktora Iseacsona? — odezwała się, sfa- 
rając okazać wysiłek dla zmienienia rozmowy. 


— Mam do niego sympatyę, chociaż, wogóle, 
żydów nie lubię za ich zamiłowanie do pie- 
niędzy. Ale jego lubię, i zdaje mi się, że i on 
uczuł dla mnie sympatyę zeszłego wieczoru, 
kiedy mi okazał tyle dobroci. 


— Iseacson, to człowiek niezrównany. Nie 
widziałem go dzisiaj: został wezwany do cho- 
rego. Mieliśmy razem z obić konny spacer zrana, 
ale, przystał zawiadomienie, że to niemożliwe. 
Wyjechał na wieś. 


— Czy długo tam zbawi? 


— Nie wiem, mam nadzieję, że nie. Tak bar- 
dzo A raz potrzebuję. 


— Mam na myśli, że się w wielu wypadkach 
rozumiemy, takich ludzi rzadko można spotkać. 


— Pan musi mieć przyjaciół tuzinami. Pan 
jest w guście męskim. 

— Nie wiem. Co fo znaczy być 
w guście męskim? 

— Być takim jak pan. 

— A w guście kobiet? 

— Każdy, kto jest w guście 
mężczyzn, jesttakże w guście kobiet. 

— Pani powiedziała, że nie mo- 
że być wymagającą, ale pochlebiać 
pani umie. 

— Dlaczego miałabym panu po- 
chlebiać? Nie zdaje mi się, żeby 
pan do tego przywiązywał naj- 
mniejszą wagę. Pan lubi szczerą 
prawdę. Kto jej nie lubi? Powie- 
działam panu prawdę, lecz przy- 
jemną. 

— Chciałbym i ja przyjemne 
prawdy pani powiedzieć. 

— Obawiam się, że dużo ich 
pan nie znajdzie. jestem jednak 
przekonana, że w każdym czło- 
wieku jest, choćby najmniejsza 
cząsteczka nienaruszonego dobra, 
płomyk, którego nic nie zdoła 
zgasić. i 

— Tak, ma pani zupełną słu- 
SZNOŚĆ. 

— Och! ale on musi być ciągle 
podsycany — podsycany — podsy- 
cany, ten płomyk. 

Wzięła się szybko do nalewa: 
nia herbaty, jakby zawstydzona 
wybuchem otwartości i starająca 
się to pokryć. 

— Proszę mi przyprowadzić któ- 
regoś dnia doktora Iseacsona — 
jeżeli zechce przyjść — rzekła już 
zmienionym, chłodnym głosem wy- 
trenowanej Światowej kobiety. 

Armine uczuł, że prawdziwa ko 
bieta, która na chwilę wypłynęła 
powierzchnię, teraz, znowu, zanu- 
rżyła się na dno, i że Mrs. Chep- 
stow była ukazaniem się tej praw- 
dziwej kobiety zawstydzoną. 

A on chciałby jej powiedzieć: 
„nie wstydź się, pozwól, niech widzę, tę praw- 
dziwą dobrą kobietę, tę, której szukam, kiedy 
jestem z tobą“. Ale nie śmiał tego uczynić. 

— Przyprowadzę Iseacsona — rzekł sookoj- 
nym głosem — chciałbym, żeby panią prawdziwie 
poznał. — Dlaczego pani się uśmiecha? 

— Ależ — ja się wcale nie uśmiecham. 

Nigel widząc ją, poważną i zdziwioną, nie 
mógł zrozumieć, jak mu się to mogło wydać. 

— Pawiem panu prawdę, że, pomimo mojej 
ochoty poznania bliżej doktora Iseacsona, nie 
przypuszczam, żeby był do pana podobnym. Nie 
wydaje mi się dobrym psychologiem. 

— Pani mnie ma za psychologa? — zapytał 
ze zdziwieniem. 

— Tak, i powiem dlaczego, jeżeli pan obieca, 


że się nie obrazi. 


— Proszę powiedzieć. 

- Mam przekonanie, że się odczytuje cha- 
raktery, tak dobrze oczyma serca jak i rozumu. - 
Pan używa tych obu sposobów, ale nie jestem 
pewna, czy doktór Iseacson, czyni tak samo. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


6 
M. STAWISZ 
BORAC KA ZŁOTA 
POWIEŚC 
2 1. 


- No, cóż tam? — syknęła niecierpliwie — 
nawet ognia porządnie rozpalić nie umiesz. Dużą 
mam pomoc Z ciebie, niezdaro. 

W tej samej chwili ciężkie, powolne kroki 
rozległy się w sionce i do kuchni wszedł Gawlik. 
Na widok młodszej córki, krecącej się przy bla: 
sze, uśmiech zadowolenia rozjaśnił jego apa- 
tyczną twarz. 


- (rzejesz kolacyę, malutka? - zapytał, 
całując ją w czoło. 
Zaraz podam kawę, proszę taty - odpo- 


wiedziała Staszka, przysuwając bliżej garnek 
z mlekiem. 

— Kawę? - skrzywił się Gawlik. 

— A co? - wtfrąciła się Gawli- 
kowa z ironią. — Wo ałbyś befsztyk 
z jajem, -- prawda? jak będzie -z 
bogaty, to sobie pozwolisz. A teraz 
męcz się sam i my przy tobie. 

Nie czekając na odpowiedź mę 
ża, wróciła do pokoju, gdzie zamy 
Ślona, usiadła przy s ole. 

Gawlik rozebrał się, powiesił 
palio i czapkę na gwoździu i ocię- 
żale powlóxł się za żoną. 

— jest co nowego? — zapytała 
Gawlikowa, mierząc go niechętnem 
spojrzeniem. 

à co by... 

- Miałeś przecież pogadać ze 
starym, żeby ci na dogodnych wa- 
ru tkach odstąpił in'eres. juz dawno 
chce się go pozbyć, a z tobą prę- 
dzej się ułoży, jak z innym. Tyle 
lat prawie zadarmo mu rob'sz! 

Gawlik usiadł i podparł głowę 
rękami. 

— Ła'wo ci mówić. Wziąść in- 
teres, ale za co? Gadałem 2 nim. 
Chętnie od -tąpi i nawet na spłaty 
się zgodzi, ale zkąd wziąść "a 
pierwszą ratę skad? 

Mnie to mówisz? - ozwała 
się Giwlikowa. A od czegóż 
masz głowę na k»rku?: Inni sobie 
jakoś radzą i do czejoś duchodzą... 

lani? szesnął Gawlik. Pod- 
niósł głowę i jasne łagodne oczy 
z wyrazem bezsilności uikwił przed 
siebie. 

Ile dziś zarobiłeś przy ro- 
bocie? 

Pięćdziesiąt koron. 

Ga wlikowa zaśmiała się drwiąco. 

— Pięćdziesąt koron! proszę! 

— Interes źle idziel próbo- 
wał bronić się Gawlik. Punkt nie- 
koniecznie dobry. Stary odkąd za- 
a na zdrowiu, nie dba o nic, 

rudy. braki, goście się odsiręczają, 
tdą gdzieindziej] 

Pięćdziesiąt koron] ' powtórzyła ze zło. 
ścią Gawlikowa. I ty chcesz, żeby mi to do 
poniedziałku wys arczyło co? 

- Zarobię przecież jeszcze w niedzielę do 
południa. 

- Zarobisz, zarobisz! J]iż to co ty zarobisz 
tą brzytewką. I cóż ty sobie myślisz do końca 
życia być tvym pomocn kiem fryzyerskim? Inni 
majątki robią. a u nas tylko zawsze bieda, jak 
u ostatnich żebraków! 

Weszła Staszka, niosąc na blaszanej taczce 
trzy garnuszki napełnione nędzną, szarą kawą. 

— Przynieś chleb ze sklepu — mruknęła 
matka, — tylko weź ten czerstwiejszy. | tak go 
już nie sprzedam. 

— Kasia jeszcze nie wróciła? zapytał Gawlik 
zabierając się do picia kawy. 

« Pewnie ją znowu zatrzymali w pracowni. 
Biedactwo! Cały dzień nad tą maszyną za te 
marne kilcadziesiąt koron tygodniowo. 

— Trudno! wszyscy pracować musimy. 

- A także! Szulcowie może pracują, a na 
pieniądzach siedzą. Ona do południa w betach 


leży, a on po kawiarniach fiakrami się rozbija. 


— Nie zazdroszczę mu tego 


— Boś głupi! Dziś tylko ten coś wart, co 
pieniądze mal 

Tak, ale jakie pienizdze? 

Wszystko jedno! Ludzie nie tacy wyma- 
gający jak złoto widzą. Ni” cytają skąd, byleb; 
byłol A zresztą co? Inte e:a robić to jeszcze 
nie złodziejstwol Trzeba tylso głowę nie mieć 
od parady i nie być ostatnim tumanem. 

Gios Gawlikowej stawał się coraz bardziej 
wyzywający i zaczepny. Czuć w nim było go- 
rycz i żal nazbierany cd lat wielu. Gorycz i żal 
ludzi biednych, drażnionych widokiem dobrobytu 
lepiej uprzywiliowanych. Gawik milczał. jedząc 
bez apetytu chleb przyniesiony p'zez Staszkę. 

Dobra, łagodna jego twarz zasepiona była 
teraz i chmurna. Widocznem było, że nie chciał 
przedłużać rozmowy, której treść aż nadto do- 
brze znaną mu była Codziennie prawie od pe- 
wnego czasu jak wracał z pracy do domu, te 
same skargi, żale i zarzuty! Obojętniał już na 
nie, niekiedy jeszcze tylko jakiś głuchy, spra 
wiedliwy bunt odzywał się w jego piersi do tej 
kobiety, którą kochał prawdziwie w pierwszych 
latach młodości i które zdawała się zupełnie 
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Pięćdziesiąt koron! proszę! 


zapominać o dobrych chwilach, spędzonych 
z nim razem. O jednej tylko rzeczy pamiętała 
zawsze i ngdy darować mu nie mogła że 
nie był bogaty. 

jeiyną pociechą w tym domu, w którym się 
czuł obcy jak gość z konieczności tolerowany, 
była jego młodsza córka, Staszka. 

Tych dwoje rozumiało się najlepiej. 

Saokojni, skromni w wymaganiach, nie żą- 
dali więcej od życia nad to, co im narazie dać 
mogło, niechętni tej niezdrowej atmosferze za: 
wiści i nierozsądnych ambicyi, którą gorliwie 
wytwarzała w około siebie Gawlikowa i jej star- 
sza córka. 

Niemiłe, przygnebiające milczenie, jakie za- 
legło po ostatnich słowech .Gawlikowej, przer: 
wane zostało trzaskiem otwieranych drzwi. 


Do mieszkania wbiegła Kazia, druga córka 
Gawlików. Zręcznie skrojony płaszcz dobrze 
uwydainiał jej zgrabną figurę. Z pod wielkiego 
ronda aksamitnego kapelusza, wybiegały je; nie- 
sforne czarne włosy. okalając twarz zmysłową, 
bisłą, w której gorzały olbrzymie ciemne oczy 
o silnym, energicznym wyrazie. W ruchach jej 
i zachowaniu uwydatniała się arogancka pe- 


wność kobiety dojrzałej, znającej dobrze war- j 
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tość swoich zalet fizycznych i niechcącej jej 
zniszczyć bezcelowo. 

Zdenerwowanym ruchem zrzuciła z siebie 
płaszcz i kapelusz i podeszła przywitać się 
z matką. 

Bardzo jesteś głodna, kochanie? zapytała 
czule Gawlikowa, głaszcząc ją po rozpalonej 
twarzy. Zamęczysz mi się tylko przy tem szyciu. 
Zatrzymali cię znowu, co? 

— A pewnie! — wybuchnęła dziewczyna. — 
I żeby mama wiedziała przez kogo?! Wykoń- 
czać musiałyśmy na gwałt suknię wieczorową 
dla tej małpy Wiktyl 

— Dla Wikty Szulcówny? 

— Tak! Dla niej! 

— Niel tego już zanadto! jęknęła bezsilnie 
Gawlikowa, czerwieniąc z oburzenia. | 

- A jakże! Zamówiła u nas dwie suknie 
w tamtym tygodniu i musiały być na dziś od- 
dane. ja o tem nic nie wiedziałam. Dopiero dziś 
po południu wołają mnie do pomocy panny Wa- 
cławy, do ostatniej miary. Wchodzę do saloniku 
i kogo widzę! Tę gruba, ordynarną Wiktę w je- 
dwabiach i koronkach! Myślałam, powiadam 
mamie, że trupem padnę! 

— No i col i co? 

— (o? Patrzy na mnie, przy- 
mruża te zielone ślepia i cedzi przez 
żęby: „Jak się panna ma?!*. 

Nie może byćl — zawołała 
Gawlikowa, podrywając się na 
stołku. 

— A jakże! Powiadam mamie, 
że żeby tam nie było panny Wa- 
cławy, byłabym jej do rozumu po- 
gadała! Och! Boże! Boże! Na co 
to człowiekowi przyszło! Takie cośl 
taka lafiryndal i mnie w oczy urą- 
gać będzie! Taka dziewka od szla- 
chtuza! A to wszysko przez tatę — 
zwróciła się nagle do ojca rozczer- 
wieniona, z błyskawicani gniewu 
w oczach. — Tak, tak, przez tatęl 
Szulc rozum ma, to i pieniądze 
u niego sąl A jakże! 

— Daj mi ty pokój dziewczyno! 
— wzruszył niechętnie ramionami 
Gawlik. — Mnie się znowu czepiać 
będziesz. Do reszty ci się w gło- 
wie przewróciło, czy co? 

— Bo czego ty chcesz od taty? 
— stanęła w obronie ojca Staszka, 
która od chwili zatopiona w książce, 
słyszała ostatnie słowa siostry. — 
Nie pracuje to? Nie zarabia? 

- Ty tu najmniej masz do ga- 
dania — odcięła się Kazia, siada- 
jąc przy matce. — Mało kosztują 
fe twoje nauki? Zachciało się pan- 
nie być mądrą i wszycy na nią ro 
bić muszą! 

— Przestań Kazial — zawołał 
surowo Gawlik, wychodząc ze swo- 
jej zwykłej apatyi. — Staszki mi 
nie ruszaj. Dobre z niej dziecko, 
nie tak jak tyl Ojca uszanować po- 
trafi i głupstwa jej po głowie nie 
chodzą | 

— Hol hol — przyszła. w po- 
moc Kazi Gawlikowa. Wiadomo, 
Staszka to twój gagatek, oczko w głowie! Obo- 
jeście z jednej gliny, Przy was to my wkrótce 
boso chodzić będziemy, kiedy inne paradują 
w jedwabiach! 


- Cóż fol Znowu awantura rodzinna — za- 
brzmiał nagle gruby, sympatyczny głos męski. — 
Tak się zatrzetrzewili, że nie wiedzą o bożym 
Świecie. Kuchnia otwarta, złodziej by wlazł 
łatwo | 

— I zabrał tego, czego niema — mruczała 
Kasia niechętnie. 

— Cóż wam znowu poszło! Że też wy za- 
wsze poróżnić się musicie. jak się masz Władek! 


Krewny Oawlikowej był już starszym ceter- 
dziestokilkuletnim mężczyzną Twarz miał czer- 
siwą, ogorzałą, wysokie białe czoło, oczy szare, 
tryskające jeszcze życiem i zadowoleniem z się- 
z Ubrany był w kurtkę, skórzane i wysokie 

uty. i 

— No! dziewczętał — zwrócił się do Sta- 
szki — a daicie tam co wujkowi zjeść, bom 
Jui jak wilkł Ciężka była dziś robota w ła- 

ryce. 

— jest kawa, wujku — zaproponowała nie 
śmiało Słaszka. 

— Kawa! To cienko! 
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— [ty także masz pretensye za te marne 
pieniądze, jakie dajesz na życiei? — wtrąciła 
zgryźliwie Gawlikowa Jak się jest monterem 
i zarabia więcej. jak urzędnik, jak sam powia: 
dasz, to na lepsze życie wystarczyć powinno. 

— ja daję co mogę, a że ty z tem gospo- 
darować nie umiesz, to nie moja wina. Tobie, 
żeby korcami walił pieniądze, to zawsze mało 
będzie. Rządzić się nie umiesz i już! 

— Do ciebie może na naukę pójdę? 

— Głupstwa gadasz! Do dziesiątej w łóżku 
leżysz, jak jaka bankierowa, sklep późno otwie- 
rasz, na targ zawczasu nie pójdziesz, żeby od 
wiejskich kobiet co taniej kupić, a potem na- 
rzekasz, że bieda, że handel ci nie idzie. A te 
pieniądze, co na fatałaszki wydajesz. 

— Na fatałaszki! proszę 

- A fak! Tej pannie naprzykład — wska- 
zał na Kazię, — potrzebne jedwabne bluzki do 
pracowni — co? A wczoraj toś jej koronkowy 
kołnierz kupiła, prawda? Myślisz, że ja nic nie 
widzę? A potem wszystkiem kawę lurę na ko- 
lacyę dajesz — co? 

— Daruj, mój j]anku, ale tobie nic do tego, 
co ja Kazi kupuję. Dziewczyna pracuje, to So- 
bie może pozwolić na co innego. niż taxa na 
którą jeszcze wykładać potrzeba. Oil jest świeży 
pasztet! Znowu opłatę za naukę podnieść mają. 
Ciekawam skąd wezmę. 

— Prawda to, Staszka? — zwrócił się Gro- 
dzicki do siostrzenicy. 

— Prawda, wujku. Muszę na piętnastego zło- 
żyć 470 koron dopłaty za cały rok. 

— Czterysta pięćdziesiąt koronl Słyszane to 
rzeczy! oburzyła się Gawlikowa. Cóż ty sobie 
dziewczyno myślisz? Sama jedna w domu je- 
steś? Może na ciebie zapożyczać się jeszcze 
będziemy. Nie nójdziesz więcej do szkoły i iużł 

— Za pozwoleniem przerwał ostro Gro- 


dzicki. Staszka dalej chodzić będzie do semina- ` 


ryum tak jak chodziła. Oszalałaś chyba kobieto l 
Rok jeszcze ma tylko do ukończenia i chcesz, 
żeby cała jej nauka poszła na marnel 

— No, to ty chyba płacić za nią będziesz, 
kiedy się tak nią opiekujesz! - zawołała z fu- 
rya Gawlikowa. - Przedewszystkiem wypraszam 
sobie obcych rządsw w moim domul Ty pilnuj 
siebie, a do nas się nie wtirącał, rozumiesz? 
Kasiu? — nachyliła się do córki, siedzącej na- 
dąsanej obok niej. -- Tyś jeszcze kochanie nic 
nie jadia. Zostawiłam ci w szabaśniku trochę 
klusków z obiadu. Odgrzej sobie i weź słoniny 
ze szatki — dokoficzyła szeptem, głaszcząc ją 
po włosach. 

Grodzicki długą chwilę w milczeniu popijał 
kawę, przyniesioną przez Staszkę. s»oglądając 
z pod oka na niewzruszoną twarz Gawlika, wpa- 
trzonego w „Kuryerka*, rozłożonego przed nim 
na stole. 

— No, więc co będzie z tą podwyżką Sta- 
szki? — zapytał w końcu, przenosząc wzrok 
na Gawlikową. 

— Powiedziałam już.. chyba ty zapłacisz, 
bo ja nie mam. 

— Zapłacę, jak będzie potrzeba. ale na ten 
raz wy sami zapłacicie? Prawda Władek ? 

Gawlik oderwał się od gazety i spojrzał py- 
tzjąco na szwagra. 

- My zapłacimy? — powtórzył bezradnie. — 
Pewnie, że my zapłacimy. Trzeba będzie o tem 
pomyśleć. Może jaką pożyczkę zaciągnę u sta- 
rego. Staszka do egzaminu doiść musi. 

— | dojdzie — dokończył stanowczo Grodzi 
cki. Już fa ci za to ręczę. Ale ty na razie nie 
potrzebuiesz s ę zapożyczać, bo ja będę miał pie- 
niądze dła ciebie. 

— Sam mi pożyczysz? — z'pytał Gawlik, 
patrząc z wdzięcznością na szwagra. 

— Nie, nie pożyczę ci, ale ci dam sposób 
dojścia do pieniędzy i fo do dużych pieniędzy. 

— Żartujesz chyba, - zaciekawiła się Gawli- 
kowa, zapominając nagle o urazie, jaką czuła 
do kuzyna, 

— Nie, nie żartuję — odparł spokoinie Gro- 
dzicki, zapalając papierosa. - Przyszedłem wła- 
śnie z tą dobrą wiadomością, zle że ty zawsze 
każdą rozmowę od kłótni zacząć musisz. 

— No. no, miedzy swoimi wszysiko ucho- 
dzi — uśmiechnęła się przyjemnie Gawlikowa, 
przeistoczona nagle. 

— A przed chwilą mówiłaś jeszcze, że ja 
tu nie mam prawa do zabierania głosu — co? 

— Eh! cobyś tam zważał na to. Wiesz, że 
jestem predka, a dosyć się żółci nazbiera w czło- 
wieku przez dzień cały... No, gadajże przecież 
lanek, o jakich ty pieniądzach mówisz ? 


_NUWUBCI ILLUSTEOWANK 


~ Amy am 0 m 


Oczy jej rozbłysły nadzieją i zachmurzona 
twarz odmłodniała nagle o lat parę. 

— |est interes do zrobienia - zaczął powa- 
żnie Grodzicki — interes uczciwy, innegobym 
nie proponował. Władek zarobić może do dzie- 
sięciu tysięcy koron. 

— Dziesięć tysięcy koronl — powtórzyła z za- 
chwytem Gawiikowa. 

— Tak. Ale te pieniądze trzeba będzie mą- 
drze użyć, uważacie, bo nie prędko się taka 
gratka trafi. Możecie tą sumą polepszyć sobie 
byt na przyszłość, tylko, jak powiadam, trzeba 
się dobrze zastanowić, jak je użyć. 

— Potem o tem się gadać będzie — wtrą- 
ciła niecierpliwie Gawlikowa, a teraz mów pręd- 
ko, co to za interes i kiedy te pieniądze mogą 
być u nas. Boże mój! wierzyć się człowiekowi 
nawet nie chce, żeby fo było możliwe! No, Wła- 
dek, słyszysz! Dziesięć tysięcy! Możesz zarobić 
dziesięć tysięcył ja zawsze mówiłam, że ten 
Janek to porządny chłop! 

— Nie gałopuj się, moja kochana! Nie ga- 
lopuj — uśmiechnął się ironicznie Grodzicki. — 
Znam się na farbowanych lisach. Słuchaj więc — 
zwrócił się do szwagra. — Mówiłem ci już nie- 
raz o tym starym moim znajomym, co ma sklep 
żelazny. l 

— No, no, pamiętam — ozwał się Gawlik. — 
Ten z Długiej ulicy ? 

— Tak, ten z Długiej. Oddawna już chce się 
sklepu pozbyć. Stary jest, rodziny niema, chce 
zrealizować gotówkę i wyjechać z Krakowa. Ale 
że chłopisko uczciwe jest, nie chce żydów ajen- 
tów do sprzedaży sklepu, tylko szuka jednego 
pośrednika, albo też nabywcę, któremu po kon- 
kurencyjnej cenie odda wszystko, uważasz? 
W tamtym tygodniu widziałem się z nim, po- 
wiedział mi tak: Poszukaj mi pan kupca na 
sklep, ale nie jakiego wydrwigrosza, co ze skóry 
biednych ludzi łupić będzie, ale solidnego, po- 
rządnego człowieka, który prowadzić będzie po 
mnie handel uczciwie i sumiennie. Tyle lat sie- 
działem w fym sklepie i nikt na mnie narzekać 
nie mógł, niechże nie narzekają ludziska pó- 
źniej. Dam dziesięć procent temu, co mi takiego 
człowieka znajdzie 

— To czemu nie szukasz sam? — zdziwił 
się Gawlik, otwierając szeroko oczy. 

— Bo chcę, żebyś ty sobie zarobił — od- 
parł z prostotą Grodzicki. — ļa, stary kawaler, 
co mi po pieniądzach, wystarczy to, co zara- 
biam. Ty, co innego, ty masz rodzinę. 

— Masz racyę janku — pospieszyła z zape- 
wnieniem Gawlikowa, której oczy aż jarzyły się 
od radości. — Poczciwy człowiek z ciebie, że 
pamiętasz o najbliższych krewnych. 

— Więc jakże to będzie? — zapytał Gawlik, 
ogłuszony tą niespodziewaną wiadomością. — 
Mam szukać kupca na ten sklep, kiedy bo to 
widzisz... ja tak mało mam znajomości... 

— Pomyślałem o tem i kupiec już jest. Ty 
musisz tylko zająć się spisaniem inwentarza 
sklepu, bo stary sam nie wie, co ma i wszyst- 
ko w porządku oddać nowemu nabywcy. Na, — 
zaśmiał się Grodzicki wesoło — mam nadzieję, 
że wszyscy będą ze mnie zadowoleni. Stary, że 
się sklepu pozbędzie, który mu już dobrze cię- 
żył i oddaje w dobre ręce, a ty, że zarobisz 
sobie ładnych kilka tysięcy. 

— Dziesięć, przecież mówiłeś dziesięć — 
podchwvciła skwapliwie Gawlikowa. 

— No, no, nie gorączkuj się tak — uspoka- 
jał ją trochę iron cznie Grodzicki. Dostaniesz te 
swoje dziesięć tysięcy, dostaniesz, tylko już ja 
w tem, że je nie rozilaczysz po swojemu. 

— Proszę cię bardzo zaoponowała do- 
tknięta Qawlikowa — mógłbyś inaczej się ze 
mną obchodzić. 

— Tak mu dziękujesz za pamięć o nas — 
upomniał ją Gawlik i wyciągając rękę do szwa- 
gra, dodał z serdeczną powagą: — Na moją 
wdzięczność zawsze liczyć możesz. 

— Wiem, wiem — odparł Grodzicki, Zacny 
z siebie człowiek tylko masz słaby charakter 
i zanadto się dałeś opanować żonie. 

— Powiedz lepiej odrazu, 2e jestem Seky- 
tnica i że mu zatruwam życiel 

— Słuchaj Honora, może byś dzisiaj chociaż 
przestała się kłócić. Władek mnsi mieć teraz 
spokojną głowę do tego interesu. Czy jak ci te 
dziesięć tysięcy do domu przyniesie, to także 
mu do oczu skakać będziesz. 

— Z tobą to nigdy porządnie pogadać nie 
można — roześmiała odobruchana już Gawli- 
kowa. — Dziewczęta! zyc Djciec zarobi 
dziesięć tysięcy koron! Szulcowie jak sf- do- 


<sięć tysięcy? I my będziemy 
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wiedzą, że nam trochę lepiej, idzie to popękają 
ze złości. Daj ci Boże zdrowie Janku — zwróciła 
się uradowana do Grodziękiego. — A może byś 
zjadł co jeszcze, boś pewnie godny po tej 
kawie? 

— Pewniel — zaśmiał się Grodzicki. — Mo- 
głabyś chociaż taką wiadomość uczcić porzą- 
dniejszą kolacyą, prawda Władek? Pójdę po 
piwo i zapijemy wesoło całą tę sprawę. 

— Poproszę cię jeszcze o bliższe inłormacye 
mój kochany — odparł Gawlik. W jakim czasie 
sklep ma zostać oddany w ręce nowego właści- 
ciela? 

— Od ciebie to zależeć będzie. Myślę, że do 
ośmiu dni dasz sobie z tem radę. Musisz tam 
chodzić w wolne godziny w południe i wieczo- 
rem. Zresztą powimy jeszcze o tem. 

Do pokoju weszła Kazia z roześmianą fwa- 
rzą i błyszczącemi oczami. 

— Wujku, więc to prawda? Tata zarobi dzie- 
gaci? — zapy- 
tała, łasząc się do Grodzicki „o. No, fo ja już 
do pracowni chodzić nie muszę — co? 

— Oszalała dziewczyna natczystol — zawo- 
łał Grodzicki, odtrącając ją lekko od siebie. 
Pieniądze jeszcze w lesie, a tobie się już w gło- 
wie przewracać zaczyna. Niedoczekanie twole, 
moja pannol Tak będzie jak było i basta. Nie 
na to ojciec zarobi, żebyś ty w domu się wy- 
legiwała i romansidłami się karmiła. 

— Więc na co te pieniądze pójdą? — zapy- 
tata Kazia zachmurzona. Jeżeliztak ma być da- 
lej jak było, to co nam po nich! 

- Nie twoja w tem głowa. Nie bój się! Nie 
zmarnują się onel No co, Honora, będzie ta ko- 
lacya, czy nie? 

— Będzie, będzie! dał się słyszeć głos Gawli- 
kowej ze sklepiku. Właśnie kraję kiełbasę. Sta- 
szka, nastaw tam trochę ziemniaków, a prędkol 

— No to ja pójdę po piwo, a jak wrócę, to 
pogadamy jeszcze] 

Do późnej nocy dnia tego świeciło się 
w oknach mieszkania Gawlików. Dawno nie 
oglądana radość i nadzieja zawitały pod ten 
dach, pod którym kłębiły się doiąd jak zjadliwe 
opary, zawistne myśli i niechęci podsycane tą 
gorączkową atmosferą, wytworzoną przez nie- 
moralne stosunki, panujące w całem społeczeń- 
stwie już od pewnego czasu. Bo tylko bardzo 
silne charaktery, wyrobione na zdrowych pod- 
stawach, odporne na wszelkie złe j pokusy, 
oprzeć się mogły tej pochłaniającej fali, płyną- 
cej fazem z pożogą wojny i obejmującej w swe 
zawrotne kręgi nie tylko życia lecz i sumienia 
i serca ludzkie. Ułudna, zwodnicza fala łatwo 
zdobytego złota, do której biegły jak muchy 
na lep wszelkie wygórowane ambicye i próż- 
ności istot olśnionych jej blaskiem magicznym. 


U. 


Nazajutrz była niedziela. Miasto już od wcze- 
snego rana przybierać poczęło zwykły swój świą* 
teczny charakter. Dzień trochę jes:cze mroźny, 
słoneczny był i cichy. W prądach świeżego po: 
wietrza, ciągnących od Błoni czuć było już pierw- 
sze powiewy wiosny, silny zapach ziemi. zwdi- 
nionej już miejscami ze swoje; Śnieżnej sko: upy, 
dyszącej radośnie wszystkiem! porzri do utg. 
Skrdortzji słofica. 

U Gawlików, przeciw zwykłemu niedzielnemu 
zwyczajowi, powstawano dosyć wcześnie. jakiś 
sf: nowej energii kazał tym ludziom poruszać 
się energiczniej. Gawlikowa, przybrana w ciemno. 
brązową materyalną suknię, kręciła się po skie- 
piku, obsługując uprzejmie, co zdziwiło bardzo 
tą jej niecodzienną uprzejmością służące z są. 
siednich kamienic. 

— Co się Gawlikuwej dziś stało? — 
tały między sobą, trączjąc się łokciami. 

W pewnej chwili do sklepu weszła slużąca 
od Szulców, mieszkających naprzeciwko. 

— Moja pani prosi o dziesięć jaj — wymó- 
wila z arogancya Wztewecyny służącej u bega- 
tych państwa. 

Uprzejmy uśmiech znikł natychmiast z twa- 
rzy Gawlikowej. Nienawistnem spoj:zeniem prże- 
szyła dziewczynę, przenesząc juź i na nią calą 
złość fłumioną de całej resziny Szulców. 

— Nie sprzedaję jednej partyi więcej, jak 
cztery sztuk — wycedziła przez zęby. — U mnie 
nie bogacze, ale biedniejszy naród kupuje. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Oanawianis kwesty! poliiyczaych, to materyal dla 
dziennikarza z jednej sirosy bardzo wdzięszzy, z drt- 
gisj zaś niowdzięwsny. Wadzięszny dlatego, £8 w razie 
breaka fsdogo temata mołius jiereszem lspszsm ginp- 
atzean zapełnić kilka szesl., snujas różne kombinacye, 
zslsżnia od „platformy, z Etórej sip zapatrują Na sy- 
tnscyą I dlatego zwiaszcza © czasach kamiżałarzych, 
gdy niema © cssm í o Ela ziza, mokia o tem inp 
aw m machząś Smiało i tysi é wierszy. Als jes; i od- 
wrotea strona modala. J:śli sią ¿hoo riz%ażać różna 
Bprzwy politycznsj naiucy sè Statowizza taż zwanego 
zdrowego chłopskiego rczuma (silr; przecież nie jesi 
zawsze „zdrowy”, jak to widzimy u miestórych na- 
szych lndoweów...), robi się człowiskowi za gorąco, 
co bycajmniej nie jest psżącznem w cEresia kanikc- 
laraym, gdy się pscimy i bez polityki. 

To też i troulksrz, dhijąc ala tylzo o swoja zdro- 
wie, ile 6 P. T. Czytaisików, doć rzadko się do niej 
znbiere, czego dał dowód. poźwięcejąe kozrzednią Ero 
nikę sprawie wyjszin Ba ważacyć, mójężej z polityką 
bardzo mało związku, ché przecież nzelsżnioaej oł 
aiaj pod pewnymi względami. P.lityka tak się już 
wżzrłartw nasze życie, źo sawet, dsjąą baty do pod- 
zelewania, musimy sią z nią liczyć, 

W tyn tygodnia mwusiwy j:dazk zeglzdaąć də po- 
lityczcej beczki, chzć6 term.mitr idzie coraz kardziej 
w górę, Kzorojąc sia Bu C<iach-artzkujów, alezbę 
dzych,óo życla. 

Zasząć natnrelsie wypada cd ptliyzi wielziej, to 
jest uczyułosej ch.óćby tylżo zə wsgiędu na konf:- 
ranóję W Spaa, ksóra radzi, nis sobie tis robiąc z go- 
TĄCA, którs 2sm, Kratswieaam. daja sig już od tygo- 
daia przeszło ws zaajd. Narzekamy na upały, dzjąc 
w ton sposób dowód, że cziowiska niczem siy nio za- 
doweli. Nis tak dawno jązzeliśmy, Ż: nam zim29, te- 
rAz, gdy niebiosa wysiachały nas ) zrobiły ze Świata 
parową łzŻiią, także mu sią 63 upodobazie i każdy 
byłby rad, gdyby bodaj część tych upałów można 
przónłość na zimcwo mieslzce, 

Koalicya radaąc nad usorsądzowaniem stosuzków 
światowych, nie meże sobis zual:żć odpowiedniego 
miejsca, przyzominejąc kurę, mijącą zamiar znieść jajo. 
Kura znosi jajo w clchuści, chwaląc się gieśno do- 
piero po spełcizniu szlachetnego czyku, narady ojn- 
szników odbywają się toż w tzjemnicy, od czesu tzl- 
ko do ozzeu podając Świeta lakosiczna wiadomości 
1 pozwalające tłumaczyć je sobie, jak sia koma podoba. 
Przysn:ć6 zaś trzeba, ź6 ába bardzo 0 zdańła cichych, 
Gblswsjąs ich, mozo uawet zbyt często, zimną wodą, 
aby im polityczne gorąco, breh Bote nie zaszkodziło 1... 
DB» tekichzzimnyca zlewsń nulaż, między innemi i u- 
staqowienie tormizu plsbiscy(u ta Mazurach i Warmii 
w dalia 11. pes, aby przysadsiem Polacy mia mieli 
dość esasa na uświndemienie tamtejszej ludności, — 
I w dalisym ciagu m;żsmy sią spodziować psdobnych 
nlespedzianek. 

Ps Paryżn, Lordycie, San R ma, Bonlcgne przy- 
szła kolej na Brukselą i Spas. W Brukseli przygoto- 
wywano się przez dwa dai do obrad w Spaa, któr8 
mają potrwać przeszło dwu tygadnie, Widacznie człon- 
kowie są za dzisznsmi dyctzmi i radzi byliby prze- 
elągnęć ja jak najdiużaj, nie pesztywnego nis uchwa- 
Hé 1 rosjechać sią w tej myśli, że się niedłazo zbiorą 
snów, ale jul w inner miejas. — 

W Brnkssii była vige niejaro tzlz> „przekąska“, 
włałciwa uczta udbysa się w S sa, z berdzo otfiżem 
politycznem mena, O ilə jänes dyplomatyczne cblady 
w delsłem tigo słowa znaczenin są bardzo smacske, 
o tyle „pelityczas kuchnia", azgialska jest bardzo nie- 
strawna. 

O tem, co się rozirząsz w Spaa, wiemy stasaa- 
kowo mało, gdyż koalicyjai mężowie stanu amieją trzy- 
wać jęsyk sazbami. Ts zaś więdzmości, jazie podają 
acm Dsssa pisma GOlzienna Gd swych specyslaysh ko- 
rdspokdsniów „z droitm + bez d:ntu*, są tez skąpo 
I bardzo często zngałale Byrzdczno. - 

T żal emtówiekowi, żó w skład owych mężów, ra- 
dzącjch nad dobrem Świata, nienia byłych posłów ga- 


Msyjszich do austryaskiago parl menta, który stale 
wiedeńskich smoków z „Nsas Frsie Prssse* 1 innych, . 


jej podobnych piemidzł, zasila wiadomeściami, nad 
osori zastanawiano się NA fajnych posiedzeniach Koła 
Pelskiego. 

To jednak jest powae, że ewa osią, koło której 
obracają się wszystkie konfereacya, jest” sprawą nie- 
miecka. Czyta się, źe „Niemy miszą być rozżrojsneć.., 
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„Niamey muszą zapłacić tyls a tyla miliardów odszkc- 
do vanla“... przed każdą przecież koufarencyą wyłaniają 
sią jakieś trndasżcj, których rszulistem jest dalsza 
zwłoka, celsa powzięcia „ostateczn:j dscyzyi*, To 
jedaak powsięcia sdkłaisnsj stala na czas paźnisjszy 
i łatwo stać się może, że dzfizitywna zozsżrzęgnięcie 
zostania przesuiięta ma ogólue żądasia ad calendas 
grascas 

Już ta, przyznać trzeba, że Niemcy są mistrzemi 
w wyaajdywanin różnych powsdów, którymi msiywują 
nia dotrzymaaia wsraażów trakta.u wersalskie. e. Cha- 
dzi o rodakcyę ich wmi, w;sn=ają pian, aby Ksail- 
cya dała im mandat ds wystąpienia zbrojąego przecisy 
b:lszawikom. W takim ześ razio tiuiuo Żądać od nici 
zmauicjszonia acmif, owszem należałoby pszaol 6 ua dal- 
8:8 zaciągi, aby Gem prędzej urwali łeb hyśrze, 

Jak jednazże wyglądałaby ta skcya niemiecka prio- 
ciw sowieckiej R syl, z żtóry Barlia pozoztzja z za- 
żyłych szcsautach. Ten prawdziwy zdrowy chł:pszi 
rozam mówi, że „kruz kraxowi cza nie wydzióbie”. 
Z tego pnazta zapatrnj: się na tę sprawę i Lloyd 
Q:sorge, który jest wrogiem Nismców, o ils oni na 
poła handlowem konżarają z Aaglią, — bolszowików 
nie lab: tylko w Aaglii, nie myśląc bynajmulej zry- 
wać z rosyjskimi iączącyth go serdacznych „handlo- 
wych“ nici... Niemży conira Rəsya bolszowicza, 60 
byłaty woda za jzgo młya. Wobes rsszty Świnia de- 
wzdai, że na ru:h bolszewicki się nie zgadza, a w sry: 
tości swego Łuzizekiago serca hędzia zupełnis spokojdy, 
że przyjaiizla wzsjaa sobia nia wyrsądzą krzyedy. 

I, kto wia, czy kozfsrancya w S aa nie przynie- 
sie nam podobnej niespodziazki, Tasi: załatwienia by- 
łoby bardzo potądans dla Kaalicyi, da której zwróciła 
się Palsza z prośką o pomoc materzalaą I moralną, 
twierdząs, ża ma do tego słaszna prawo, broniąc re- 
sztę Enropy praod czerwouymi p.omisrami postępa. 
W ten sposób uwolniłzby się Koalicya od po:rzzby 
dania ma:erzalaej pomocy, choż ją szla razy obiacy- 
wala; skcńszyłcby się co naiwyżój na „morsliej”, to 
jast ma wdrożeniu dypionatyczaych gpertraktacyi, co 
zresstą Llsyd Gseórga jaż zapowiedzia: przez uzta od: 
danej sobie prasy. 

Jaki żaś skutsk mają „portzaktacya dyplomaty- 
czne“, wie każdy, kto śledzi aważnie bieg wypadków. 
Wsza% od szeroga miesizcy dyplomaci radzą, a owo- 
ców ich prasy nia widać, owszem, chats i zami:8za- 
szanie zwiększają się z dziem każdym. Zbyt prądkie 
uyerządzowanie spram światowych nie lesy tynajeniej 
w inzeresia Agli, zaopatrującej walsząca zs s033 
strony w materyal wejsany. Dopózi go nie wyszrzeda 
po dabrych cenach, póty będzie strzydz I galć, ady 
do porozumienia nie przyszło. 

Bolszewicy mają zresztą bardzo radykalny sposób 
na uspokojenie nerwów Lloyda G.o:gu'a, o ila chciatby 
im rog! pikazywać. Wystarczy ira zopełuła rabienis 
„perskiego oxa“ w strosę I .dyi, a Llsydswi w i2 
moment mięknia rars. Z «rwiożerczego tygrysa (on 
się tag powinien nazy<ać, nio Clemeneseu...) rsbi się 
potalny baranek, j.dzący z ręki. 

Tę Indyjszą słabsść Lisyda G orga znają dobrze 
i Nismey 1 bolszewicy i dlatego grają ma cz:s.m ia 
narrach, a oa wtedy tańszy woding ich taż.u. 

— A kło ło bude płalit?.. -—- zapytałbz Czsch. 
Natarxlaie Possza, która na koalicyjacj pomocy goto- 
wa wyjsć, niczem ów Zabłycki na inydls. My to zo- 
stawimy i Koalicyi i Niemsom i bolszawizem i bę- 
dziemy jəszozə kontanci, jeżeli sią ništ wizcsj pie 
zgłosi z wyciągniętą ręką. 

A pan Banesz przecież nie tak znów daleko i dls- 
tego pawnego pięznzgo poranku możemy usłyszeć jego 
miły głos: 

— Pane Kołnmbus/... i ja sem tady!... 


I jzżsii kiedy żałowałem, że Witos nie jest mini- 
sirem Spraw zagranicznych, to własnie dziś. Giyby bzł 
w Spaa, moża wpadiby w pasyę Í rozyędził tę zgrtją, 
która dybla na istnienie i rcezwój Pulaki. A jeżeli Pel- 
ski nie będzie, to gdzież będą rsądzić chłopi?., Po- 
tem mógłby cgłesić list do bracl chłopów z wozwa- 
niem, aby sobie te zakarbowali i z Ksalicyą pestąz:li 
„po swojemu“. Bzłoby to bardziej na miejscu, niż 
sianie niezgody we własnym kraju z powoda zawie- 
dzionych ambicyj, 

Drugim ruaktem głównym konfsrency! w Spaa to 
tdszkodowanie, jakie Niem. y mają zayłacić sojasznikom, 

„ Każdy, nawet Niemiec, przyznaja, ża kto wyrzą- 
dził szkodę, musi ją wynegrodzić, Oni też oświad- 
czają, że gotowi są wypełnić w tym kisrunka waruaki 
traktatin pokojowego i zatkaeć gębę złotem wszystkim 
tym, których skrzywdzili, dcdają jedusz skremale : 

— Bząd jadnak w.źniemy us to pieniędzy, gdy 
nam zabierzecie Górny Sąsk I Gdzńsk, bsz których 
nasz przemysł i handel obejść się nie może l... 

_ Dloyd Gecrge, usłyszawszy te słowa, udzrzył się 
palsem w czcła i rzekt do siebie: 
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— A jednak mają racyg l... Ża też ja tago wcze- 

śniej afs powiedziałam |... 

so chee psa uderzyć, kij znajdzie, każdy polityk 
ma więc pełny rikas różzych wykrętów, megący:h 
mu ułatwić wykraięcie z tego bista, w jaklem sią nie- 
potrzebnie znalazł. Od tego zresztą jest polityka i dz- 
plomacya, aby kręcić, a kto tę sztukę posada, ten 
jest wielki. 

A Lloyd Gzsorze to wielki pslityk i dyplemata, 
który — zresztą — dużo już zwęs:ył pismo nosem, 
i dlactsgo tak Śpieszył sią, aby mie przyxnado przy- 
padzism Gdańska P.isca. J:go zastęp.a pan „wysoki“ 
komisarz Tovor, postęzuj: też w tym dachu I d:aiego 
taż skińszy się na tem, iż na podstawia koswencył 
polsEc-gdańsziej będziemy musieli zaspatrywać Gd. ń:k 
wò wszys.ko, G03taniemy zas cd ziego... fgę, choć 
one nad Bałcyziim się nie rodzą. Als pslityczne bgi 
udają się wszędzie | 

Zrasztą nikt mia może przewidai:6, jaki jeszcze los 
Guieńsz czeka. Ko.f.raicya w Spsa ma się zastanowić 
nad tam i powzięła pono decyczę, žo nalszy wysia- 
chać żądeń lnduosci gazński:j, jakiej przgaętaby ad- 
miatstraczi. A również większość oŚ$siadczy Się za 
tam, aby przywrócić łączność z resstą Rassy? to 
nia jst wyzluczoce. O ile zaź rozchodzi się o Niem 
ców, to Kosilcya rospektuja Swe zasady O samostano- 
wieżiu ludów. 

Głotowiómy zatem dsczeksć się połączenia z Bal- 
$gzł m dregą... kowrutzą, 

Z QGurnym Siąsziem tak łatwo nle pójdzie. Tam 
terrer uiemiack, 0o20 zr bé svoja, dlatego też wszel- 
kiego rvd.ajn międz darouwowa kciuisye za.howną się 
stala zupełnie „nentrzinia”, sle tylke w iym wypadta, 
jesli ch dzi o Polaków. Giy naszych olją, władze 
okupa-yjao „są bazslae*, gdy jeduzk Żia się Niem- 
com wiedzie, jakby za dutzuięcieia różdzki czarodziej: 
skiej przych dzą áo sił, 

Sprawa Glańsza 1 Górnego Sląska wajdzie zatem 
pod obrady Ksalicyi i dxb; Bog, «by sią to stało 


poptłudniu, po dożrym obiodaie, gdy radzący będą 


w dobrych hamorach i aby ją reprazaato wał zioś, soa- 
jący się na tem a nis jako Grez lab B lgij.zyk, jak 
to było podcses poziz-duich z;asdów. 

Przez cał» dwa tygcdaie będzia zatam uwaga po- 
ltyków zawcdowych i kawiarnianych zwróceną na Spaa, 
i niejadea z nich znając swe zdolności, powie scbia: 
„Co za szkoda, że muie tam niemal... Jas ja potra- 
ficym ira poredzić!.. 

Z «go, jsd.sk, co wyżej zaznaczono, łatwo moża 
być ostataczny eventus, że Koufirencya, zacząwszy się 
obradami, powia gubie 1 Ogłosi uwiuta, ża xad ró<ne- 
mi xwastysmi musi się jeszcze zastanowić, co zresztą 
ZTOŻUMiO Każdy, 8 zatem i za to się zgodzi, kto zna 
p.lskls przysiowia „wielkie rzu:zy tworzą się pemain“. 
Pos,jisch zaś uie jst »aka.any nigdzia (anyba przy 
ndiesąnia się © dosrzo piuluę poasdą... przyp. aecera). 

I alstega to krouikwrz baidzo Scopuycauiu zapa- 
tru,» się na Całą p.ltyzę K.alcyi w cgólaości, a na 
różnego ródzuja ovra4y i čo f roncye w sics gźólności 
i ba:dz9 jast rad, ża go tama nie zaproszono. @rzecz- 
ność nie pazwa:ł.by odmó-sć, a dobra obiady i ko- 
lacys, na ktorych radza «oby moża jaz paa Pdsz w B.u- 
logu przy tyusssaaym Sóole cs Mul rand, aia zrówuo- 
wazyłoby irytacył i zdenerwowazia, jagsch nasjzdłoy 
się niepotrzebuie. 

Najgorzej jednak, że na politykę wewnętrzną miej- 
sea nie stało l... Ton temat zostawić mnzimy do przy- 
ssłsgo tygodnia, o ilə naturalaie nie ważniejszego nie 
przeszkodzi omówienin tych spraw, które aż się pro- 
szą, aby je „wziąć na papier“, 

Aatom... cierpl wości l... gdyż podobno „cierpliwość 
przynosi róża”. I chociaż horoskopy na ogół niepo- 
myśliie — wszysko jakby się awzigło Ba naszą ko- 
chaną O;czyznę — mle zakładuimy rąk z rozpaczą — 
licz wierzmy w estateczce zwycięstwo prawdy i spra- 
wiedliwości, w imię ksóraj zawsza walczyli nasi pra- 
ojeowia — a dzisiaj walszą zrawnuki, śgiewając we- 
Ssło: — Choć burza hnczy wkoło nas... 


Od wydawnictwa. 
Szanownych P. T. Odbiorców 
prowincyonalnych prosimy 
o wyrównanie zaległych ra- 
chunków, w przeciwnym razie 
wstrzymamy wysyłkę. 
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Wieści z polskiego Pomorza. 


Kiedy miałam sposobność nczestniczenia przy 
zajmowanin Pomorza przez wojska polskie, gdy 
widziałem to mkochanie sprawy polskiej, którego 
Pomorze dało dowody w walce z niemczyzną od- 
wiecznym wrogiem słowiańszczyzny, cięższej jeszcze 
niż w Poznańskiem, niezwykłą pracowitość Pomo- 
rzan, zapobiegliwość, nczciwość i wzorowy porzą: 
dek, niepokoiła mię ciągła obawa, aby ci, którzy 
przyjdą tn z głębi Polski, jako obywatele i nrzę- 
dnicy, godnie odpowiedzieli swemu zadania. Nie- 
stety obawy moje nie były płonne, dziś mam spo- 
sobność przekonać się o tem naocznie. Pomorzanie 
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Jeżeli mówimy o rzeczach nader przykrych, to 
musimy pornszyć i dodatnie, mianowicie of'arność 
Pomorza, dla sprawy polskiej, która objawiła sę 
w szerokiej agitacyi za pożyczką odrodzenia i o pracy 
kultnralno oświatowej w wojska, którą prowad i 
wydział prasy i wydział koltaralno-cświatowy DOG. 
w Gradziądza. Na czele pierwszego stoi podpułkow- 
nik M. Dienstl Dąbrowa, dawny organizator legio- 
nów Hallera we Włoszech, na czele drugiego zaś 
podpułkownik Scibor-Rylski, a praca ta: obejmnje 
nie tylkc żołnierza, ale rozszerza się i na ogół 
społeczeństwa. M. Dienstl- Dąbrowa redaguje -wła- 
snym przemysłem (a przeważnie i własnym nakła- 
dem) wspaniały ilnstrowany miesięcznik Straż nad 


Wieści z polskiego Pomorza: Dom po'ski w Olsztynie, ochroniony drutami kolczństymi przed napadem bojówek Niemców. 


narzeka'ą niestety słasznie, nkazniąc na niezb.t3 
dowcdy, że rząd polski tak w wyborze swego przed 
stawicielstwa w Giańska, jak i w pozostałej części 
Pomorza, poczynił st:!aszne błędy; skargi na ludzi 
z domowem wykształceniem i na byłych c. k, rad- 
ców dworu są niestety nzasadnione. Po latach stra- 
Sznych walk z niemczyzną Pomorze chzisło otrzy- 
mać od rząda polskiego prawdziwą pomoc do utrwa- 
lenia i pogłębienia polskości, a tymczasem ci, którzy 
ta przychodzą, przynoszą ze sobą frazes, kartyero- 
wiczowstwo, albo wprosz i nienczciwość, ośmiesza- 
jąc nas przed Niemcami. Czy w P.lsce niama le- 
pszych i godniejszych led? Czy Niemcy nie wy- 
syłają dziś na zagrożone ich granice najlepszych 
swych sił? dlaczego my zawsze mamy być mądrymi 
po szkcdzie? Najbardziej przynosi szkodę sprawie 
polskiej na Pomorzu brak porządka w nasz: m Sej- 
mie i rządzie i brak silnej ręki i stanowczości; je- 
żoli w tym względzie n.e z«jdzie zmiana na lepsze, 
to będzie to miało bardzo zła skutki dla naszego 
dostępu do morza, wobec możliwego, prędzej czy pó- 
żmiej wystąpienia zbrojnego Niemiec przeciwko nam. 
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Wisłą, wydawany w Torunin, obejmający sprawy 
Pomvrza, dostępn do morza, praw naszych histo- 
tycznych do tej ziemi i t. d., a więc zadanie jego 
jest pierwszorzędnej dla nas wagi, a tem więcej 
godne pochwały, że prasa polska niedostatecznie 
objaśnia zagranicę o naszych sprawach a rząd pol- 
ski niedocenia ważności tego rodzajn zadania. Pod 
pułkownik Dąbrowa wpadł na doskonały pomysł 
urządzenia rachomej wystawy reprodnkcyi arty- 
stycznych dzieł naszych malarzy, pomysł rzeczy- 
wiście Świetny, bo wystawa obijeżdża miasta po- 
morskie i zaznajamia nietylko żołnierza i społeczeń- 
stwo ze wspaniałym dorobkiem kulturalnym naszych 
mistrzów, ale zapoznaje ich z widokiem naszych 
miast i wsi, ze zdarzeniami historycznemi, bohate- 
rami i t. d., ale nadto poncza tutejsze Społeczeń- 
stwo o zdolnościach polskiego ducha i polsk ej kal- 
tury, która ma prawo do brania się za pasy z kul- 
tarą niemiecką, Wystawa ta ruchoma objechała joż 
Toruń, Gradziądz i Pack, a obecaie będzie otwarta 
w Wąpbrz: ź lie. 

W pracy tej dzielnie dopomagają znani w lite- 
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Wieści z polskiego Pomorza: Ogólny widok Kwidzynia. 


ratnrze polskiej major E. Ligocki, podpor. R. Ber- 
giel, (żołnierz z pod Kaniows), i pednor. S. Hoff. 
man, dawnieiszy redaktor Górnoślązaka Dziennika 
Polskiego w Dortmondzie, Gaz:ty Grudziądzkiej 
i Wielkopolanima w P:tisbargr, org nizator drażyn 
sokolich 1 wcjsk polskich w Ameryce. 

Swietnie prowadzony jest też dział kaltoralno- 
oświatowy, na czele którego stoi podpułk. Scibor 
Rylski. Wystarczy wspomnieć, że w ostatnim kwar- 
tale urządzono około 500 odczytów i pogadanek dla 
95 tysięcy słachaczy, głównie z dziejów i spraw 
żywotnych Polski, założono piętnaście bibliotek, 
które zgromadziły do 4200 tomów, wynik przy 
dzisiejszym brakn książek, zwłaszcza na Pomorzu, 


Wieści z polskiego Pomorza: Komisya graniczna polsko- 
gdańska w Żukowie. Członkowie gdańskiej komisyi: star- 
szy burm. Sahm 1 , przew. delegacyi gdańskiej Mutius (2). 


niebywały.  Referentem sportowym jest podpor. 
Wagner, który dopomaga doskonale przy urządza 
niu obchodów narodowych, zorzanizował kors in 
spektorów sportowych i t. d. Referentem mnzycz- 
nym jest sierżant G.łemberski, który urządza kon 
certy, wydaje zeszytami śpiewnik żołnierski, za- 
kłada chóry it. d. W ogólności armia polska może 
poszczycić się takimi wynikami oświatowymi, ja- 
kich nie posiada żadna inna, a praca na Pomorzu, 
żywo popierana przez naczelnika DOQG., generała 
Roję, jest pierwszorzędna. 

Niedobre wieści dochodzą z okręgów plebiscy- 
towych. Niemcy nie przebierają w środkach, napa 
dają zbrojno na komisye polskie, rozbijają siłą wiece, 
grożą śmiercią wszystkim tym, którzy oświadczą 
się za Polską. Podajemy ciekawy widok doma pol- 
skiej komisyi w Olsztynie, który musiano dla bez- 
pieczeństwa otoczyć zagrodami z drutu kolczastego, 
W czasie plebiscytn dojdzie napewno do rozlewa 
krwi, jeszcze większego niż dziś, a w takich oko- 
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licznościach tradno chyba stwierdzić prawdziwą 
wolę luda, która jest celem plebiscyta. Sprawdzono, 
że z Niemiec wybiera się na plebiscyt do 100.000 
ludzi, z czego do 75000 bazie pod fałszywymi 
papierami; jeden tylko gorliwy polski komisarz 
graniczny Toarnhjelm, zatrzymał kilka tysięcy nie 
prawnis udających się na plebiscyt. 
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Wieści z polskiego Pomorza: Fragment z wystawy reprodukcyj dzieł polskich artystów, 
urządzonej przez pomorskie D. O. G. 


Zamieszczamy tn jeszcze podobiznę trzech człon- 
ków gdańskiej komisyi granicznej, między którymi 
znajdoje się osławiony burmistrz gdański Sahm, 

Grudziądz 6 lipca 1920. 


X. dr Tadeusz Kraszyński 
prezes Małopo' skiego Tow Kresów Pomorskich. 


Zohydzanie Polski przez Niemców. 


Niejednokrotnie wspominaliśmy jaż o niecnych 
sposobach, jakich nżywają nasi wrogowie w walce 
orzeciw Polsce na terenach plebiscytowych. Tak 
Czesi jak i Niemcy nie żałają na to pieniędzy, za- 
sypnją też wprost Sląsk Cieszyński, Górny, War- 
mięi Mazary całymi stosami różnego rodzajn pnbli 
kacyi, mających na celna zohydzenie Polski i przed- 
stawienie jej w najczarniejszych kólorach w prze- 
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ciwieństwie do „dobrodziejstw“, iakie lndność cze 
kają pod rządami ni'mieckimi, P nieważ zaś na 
sfery mniej iateligentne dzi ła się głównie drogą 
zmysłów, wysilsją się tak Czesi i Niemcy na nowe 
rozpowszechnianie antipolskich wydawnictw obraz- 
kowych. 

O tej działalności Czechów w Cieszyńskiem wspo- 
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minaliśmy przed kilka ty- 
godniami, następnie po 
daliśmy reprodnkcyę roz- 
rzaconej po Górnym Są- 
ska, a ostrzegający tam- 
tejszą luiność, że zbliża 
sią Śmierć jej dobrotytn, 
jeżeli połączy się z Polską. 

Teraz przyszła kolej 
na Mazary i Warmię 
Itamtejsi hakatyści poszli 
śladem swych kolegów 
z Górnego Sląska, a na- TA 
wet grabo i-h pod tym względem prześcignęli, ze 
względu na podatniejszy teren walki. Jakich zaś n 
żywali metod, wie każdy z doniesień pism codzien- 
nych. Doszło nawet do tego; że dom, w którym 
się mieści Komitet polski w Olsztynie, otoczyć 


Pierwsze wszechpolskie regały w Bydgoszczy: Przedstawiciele Koalicyi przyglądający się regatem. 
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musiano zasiekami z drutów ko'czastych, nie mo. 
gąc się w inny sposób nchronić przed ciągłymi 
napadami niemieckich ! oiówek. 

I tataj odgrywają przy agitacyi plebiscytowej 
ważną rolę antipolskie wydawnictwa obrazkowe, 
które też między mało nświadomionymi narodowo 
Mazorami odnoszą skatek. Wychowani w praskiej 


~=. mw — 


Tolase  sassasć Mo Lore osod Toad 


sią? anpfiefł dif Gohet Rat. 


Une solip Niż. Nof Nono anhi 


lh Ę 

SKT | | 
| s 

e? alal 

RARI i 


E 
-% 
| a isę Pong prad 


Zohydzanie Polsk! przez Niemców: Plakat agitacyjny, wydany przez niem. kom plebiscyt. 


szkole, wierzą też święcie w to, co im podają ich 
dawni kierownicy. Polska agitacya nie mogła się 
niestety, należycie rozwinąć, 

W niniejszym numerze podajemy revrodukcyę 
afisza, wydanego przez Niemców w Kwidzyniu. 
Wykoń'zenie niezbyt artystyczne, ale dość wymo- 
wne, aby cel 08 agnęło. 

Afisz ten nadesłał Redarcyi jeden z małopol- 
skich kolejarzy, przeznaczonych obecnie do pełnie- 
nia słożby w tamtych stro' ach, wyrażając swe obu- 
rzenie i proszą: 0 zaznajomienie licznych kół na- 
szych Czytelników z podią i podstępną antipolską 
sgtacyą band niemieckich. 


Pierwsze wszechpolsk'e regaty 
w Bydgoszczy. 

Polski sport święcii nowe ty! mfy. Tym razem 
kolej przyszła na wicślarstwo, które na dzień 28 
i 29 czerwca wysłało do Byd "oszczy swych przed- 
stawicieli ze wszys kich trzech zaborów. 

Przy pięknej pogodzie i clbrzymim napływie 
publiczności, zeiezionej kilkoma specyalnymi pocią- 
gami na miejsce regst, rozegrano w Bydgoszczy 

ierwsze wszechpolszie zawody wioślarskie z ndzia- 
em wioślarzy i wioślarek wszystkuh dzielnic Rze- 
czynospolitej. Rezu tit jest następujący: Dlugcść 
1600 m. woda stojąca. Pierwszy bieg: dwójki wy: 
ścigowe, wygrało piękn'm finshem warszawskie 
tow. wicśl. pod sterem Drewnickiego. Dragi bieg: 
czwórki kle; kowe, wygr:ł ładnie o trzy dłogości 
Wł ławek w czasie 7 min. 9 sek. prd sterem 
M dyńskiego Trzeci bieg: czwórki wyś:igowe, wy- 
grał A Z. S. w Warszawie. Czwartv bieg: je- 
dynki wyścigowe, wygrał D.chowski (Warsz. Tow, 
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wiośl.) po zaciętej walce w f min. Piąty bieg: 
wioślarek, wygrai Klub wiośiafok wafsżawsaich pd 
sterem p. Kozachowskiej. Szósuy bieg? vzWórcał Wy- 
śccgowe o mistrzowstwo R .eczy pospoLtój, L% SZEŚCIU: 
Starwującycn wygrali W świetnym sty.u po zażartej 
Waco na fuson akadomicy warsZawcy pud sterem 
Nadratowskiego. Sıioamy wieg: jedynki Wyścigowe 
wygrai p. Zowre (Pozuan). Oswy beg: czworsi 
RiepkoWwo, Wygiaio WalSZawSKI, LUWAIZySLWO W10- 
Ślarsk 6 (siermk N.kukiowicz). Dziew.ący b eg: 
Ó OMK WySC.5UWE O MUSLIZOWSUWO HOl.KL WYgrall 
(6 minut ZO sok ) akadomicy warssawcy na i.dal 
pKomondaut* pod ste.em p. Stefana (Guodzalego. 
znyclęGÓóW Wicara pUDliCZAUŚĆ 4 nieda,jącym opisać 
SIĘ tnvuzyazmom, Po zakończenia rogat cdDy10 s.ę 
wspólue Ż6DTanie, Ua ktorem, po rvzdaniu nagróu 
Spęuzono Zas W poduiosiym nastroju, LFodczas Ze- 
brama Qczestlicy Wysiali imiciitm wszystkich pol- 
SKLLN WisoŚ.ACZY lokgram Z wyrazami Noidu dia 
Naczelnika Pansiwa, a nadto ZWYCIĘSKA OSAUA aka- 
demskOw po ZuoDyCia mistrzows.wa Polski, prze- 
Biała dvpeszę du Naczeinika Państwa. 

I Kraków nie Został w tyle, w Bydgoszczy zna- 
leżu 8ię raze 1 nasi daiclal wiuślarze. 

SZczęŚliwsze poiozeuie weograłiczne pozwoliło 
klaoum warszawskim, Wiocławskim, piocsım 1 po- 
Zuańskim na oviite obsaaZzonio WsŁySUKiCH blogow, 
na SPrJWAUŁOLLO Wiasuego materya SpuTLUWCZO 
DoZ Ż„diycn UrUdNOSC:. 

Krakow ze wzglęiu na olbrzymie koszta ekspe- 
dycyi zaióg na drugi Krauloc kseczypuspiit>j] me 
mogi byc TAK reprozeuLlowaly, JaK Na to Zasługnuje 
Wysoki poziom jogo WIOSlalsLWA. 

Jakich Za8 Naróownyca 1 smiałych wioślarzy po- 
Biada K.axow, Swiadczy raid BOU k.lometrowy jego 
CGWÓTKi W [acODUACIE WYSCGguwym. Na Żydzi takiej, 
tecnuicznie DoZMIECLIE truuuej i MOŻLIWEJ Qo uży- 
Cia na KrÓLK:ej Lyl£O przesLrz6ul, WSTÓU przeciwnego 
WiCDIU 1 vgromanoj lali, grozącej ciągie Zalaniem, 
wyceńczeni giouom, przebyli LaSi WluŚLATZE. Toxor- 
dową przestrzeń, niwosiągalią dvcycnczas W dzio- 
jach tego Sporuu. 

Ta sama Zaioga, dotarłszy drogą wodną do Byd- 
gOSZCZy, dtaufia natychmiasc do Walki 1 Nie usLĘ 
powaia miaw ziuęczenia i zepsute) iudzi przeciwal- 
Kom Świeżym I wypoczętym, choć wzięcie mistrzow- 
stwa było w tycn waruukach niemożliwe, 

W skład tej osady AZS. wchvdzili: Rudy, Le- 
szko, Dutkiewicz, Adamek, W. Kowalski. 


Amerykańskie święo narodowe w Polsce. 


(Do illustracyi na str. 4. 


Dzięki wojnie i jej następstwom zacieśniły się 
bardzo nici, wiążące nas z drugą półkalą. Jak ongi, 
przed przeszio wiekiem, giy Ameryka północna 
stawała do walki, by zrzucić ze siebie krepujące 
ją kajdany, w szeregach bojowników o wolność 
znaleźli się między innymi Kościns ko i Pultaski, 
tak znów teraz jakby spłacając dìg wdzięczności, 
zaciągnięty wobec Polski, Stany Z «dnoczone ode 


grały wybitrą roię przy oswoboazenin nas z pę 


nei ŚaBE tezę Ć 


__ NOWOSCI ILLUSTROWANE 


tów niewoli. Nie tylko Polonia amerykańska po- 
spieszyła tłumnie pod sztandary, całe amerykańskie 
Społeczeństwo nie odmówiło nam moralnego i ma- 
teryalńego poparcia, co trwa dotąd w dalszym cią- 
ga. Śmiało rzec możemy, ża Stany Zjednoczone 
Ameryki północnej liczymy do naszych największych 
dobrodziejów. 

To toż amerykańskie narodowe Święto wolności, 
które przypada na dzień 4. lipca, obchodzono w ca- 
łej Połsce nadzwyczaj uroczyście, chcąc w ten spo 
sób dać dowód wdzięczncści i sympatyi wobec na: 
szego sprzymierzeńca. Swięciła je Warszawa, świę- 
cit Kraków i Lwów, nie pozostały w tyle i inne 


ti 


cyi amerykańskiej, o cywilizacyi i prawach Ame- 
ryki. Chór „Echa“ odśpiewał pieśni narodowe. 


Pogrzeb ofiary rozboju czeskiego. 


(Do illustracyi na str. 5). 


Gwałty, jakich Czesi dopuszczają się na terenie 
ple iscytowym spisko orawskim, dochodzą jnż do 
ostatnich granic. Nikt nie jest tam pewien mienia 
ani życia, bojówki czeskie doskonale zorganizowane 
halają bezkarnie, sz'rząc w okół postrach, żandar- 
merya czeska zachowaje się wobec nich „nentralnie* 


Pierwsze wszechpolskie regaty w Bydgoszczy: Prof, Zebre Poznań) zwycięzca w biegu jednowiosłówek wyścigowych. 


miasta, pamiętając dobroczynną działalność amery- 
kańsk.ch komitetów ratankowych, docierającą w naj- 
dalsze zakątki naszego krain, a mającą na cela prze- 
dew zys kiem zajęcie się losem polskiego żołnierza 
i polskiego dziecka, i 

Lwowski Komitet zajmojący się urządzeniem 
obchodu, dołożył starań, aby dzień 4. lipca br. miał 
charakter $ więta narodowego polsko-ame1 ykańskiego. 

Ka uczczenia Święta narodowego ameryksńskiego 
odprawiono naboż ústwo uroczyste w kościcłach oba 
obrządków. Pod pomnikiem Mickiewicza odb ło 8.ę 
zgromadzenie oraz zebranie w sali ratuszowej. Pod 
pomnikiem przemawisł r. m. Bolestaw L»wicki kuóry 
w.riósł okrzyk na cześć Amerysi, W ratuszu prze 
mawiał hr. L. Pin ński, w.no:ząc okrzyk na Cześć 
Ameryki, który powtórzono przy powstaniu z miejsc. 
Następnie prof. dr. Zakrzewski mówił o koustytn 


or é 
eara cd." aj 


Pierwsze wszechpolskie regaty w Bydgoszczy: Zwycięzcy „Mistrzostwa Polski* akademicy warszawscy, pod sterem 
Nadratowskiego, w czwórkach wyśc gowych. 


a podkomisya koalicyjna jast beżsilną, mając na 
całym Spiszn do swej dyspozycyi załogę francnską 
składającą się z jednego oficera i sześciu 
żołnierzy. 

Polakom i ich zwolennikom wypowiedzieli tam 
Czesi walkę na śmierć i życie. 

Ofiarą bandytyzma czeskiego padł w drugiej 
połowie czerwca br, s. p. Józef Wizimierski, były 
profesor gimnazyalny ze Lwowa, ostatnio stenozraf 
warszawskiego Ssjmn. Bewił on na Spiszu na urlo- 
pie, biorąc tutaj nadział żywy w pracy narodowej. 

W czasie, gdy bandy czeskie szalały w Starej 
Wsi, p'cf. Wizimierski szedł z urzędnikiem poczto- 
wym Karpińskim do Głołemberki. I tu bandyci 
czescy byli :uż zmobilizowsni; w ich ręce dostali 
się obaj Polacy, W oczach żandarmeryi czeskiej 
zmasakrowano ich w okrntny. sposób i wrzncono do 
Danajca. Pref. Wizimierski utonął, Karpińskiego po 
stronie polskiej wyratował jakiś góral. 

Z„łok zamordowanego szukano cały tydzień, 

a Czesi tw erdzili, że to intryga przeciw nim skie 
rowana gayż Polacy uaryli Wizimierskiego, który 
żyje! 
2 W ostatnich dniach cztirwca wyłowiono zwłoki 
w Sromowcach i przeprowadzono obdnkcyę, która 
wykazała śmiertelne rany na głowie i orzekła, że 
choćby nieszczęsliwego nie atopiono, w najlepszym 
razie groziła mn ciężka choroba mózga. Ponadto 
ograbiono pobitego, ściągając nawet pierścionki 
z palców. 

Zmłoki przewieziono do Łapsz Niżnich i ta 
odbył się pogrzeb ofiary w dniu 1 lipca br. Kon- 
dukt prowadził w otoczenia licznego duchowi: ństwa 
Najprzew. ks. b.sknp Bandurski, który też przemó- 
wił sad grobem w gorących słowach. W smatnym 
obrzędzie wzięła liczny udział inteligencya z No- 
wego Ta.gn 1 tłamy indności, Podkomisya między- 
narodowa wyśłała też delegacyę, która na grobie 
zamordowanego złożyła wieniec. Mszę św. przy 
zwiosach odprawił ks Machay, 


Wieść o potwornej zbrodni Czechów wstrząsnęła 
całem polskiem społeczeństwem, budząc wszędzie 
odrazę 1 oburzenie przeciw mordercom. W Sejmie 
w.r zawskim poświęcił marszałek T. qmbczyński go- 
rące wspomnienie pamięci Zmarłego. 


P.di jak żołnierz na posterunku pracy parodo- 
wej. Czesć Jego pamięa!... 


ROZA 


Od Redcakcyi. 


Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je- 
dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o na- 
grody, którzy nadeślą rozwiązania wszystkich 
zagadek. 


zagadki do nagrody. 


i Okienko. 
Ułożył R. Griinwald, Kraków. 


Z podanych liter ułożyć trzy wyrazy, równobrzmiące w kie- 
runku pioncewym i poziomym: 


m ama g D 
b e e 
e k'ik 4 
ł n o 


0 0 0 0 0 


Znaczenie wyrazów: 1. Ptak, 2. Minerał w bardzo ni- 
skim stspniu twardości, 3. Średniowieczny scholastyk. 


Trójkąt magiczny. 
Ułożył K. Malski, Tarnów. 
Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby w szeregach po- 
ziomych powstały wyrazy o podanem znaczeniu. kierwszy rząd 


pionowy i poziomy poda nazwisko polskiego współczesnego 
powieściopisarza : 


Znaczenie wyrazów: 1. Szukany wyraz, 2. Imię męskie, 
8. Herb polski, 4. Litera grecka, 5. Rzeka w Europie zacho” 
dniej, 6. Postać biblijna, 7. trzyimek, 8. Samogłoska. 


Kwadrat magiczny. 
Ułożył J. Malinowski, Lwów. 


Z podanych liter u'ożyć cztery wyrazy, równobrzmiące 
w kierunku pionowym i poziomym: 


Znaczenie wyrazów: 1. Polskie miasto nad Bałtykiem, 
2. Nieuprawne pole, 3. Amerykanin, który objeżdżał cały świat 
ze swym cyrkiem, 4. Fółwysep w Europie połudn. wschodniej. 


Zadanie na rozsypane litery. 
Ułożył K. Kot, Rzeszów. 
Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie: 


a, b, c, d, d, ©, 6, 6, i i. i. m, m, n, 0, r, t, u, w, W, J, z. 
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Bilety wizytowe. 
Ułożył X. Y., Kraków. 


Z liter na biletach ułożyć nazwę miejscowości, gdzie sią 
leczą te osoby: 


AA BARK. 


= 


Í N. CIRAKY. 


| A. A. KOPENZ. i 


L CZINOW. 


Grzebleniówka. 
Ułożył T. N., £ raków. 


Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby w szeregach piono- 
wych powstały wyrazy o podanem znaczeain. Rząd poziomy 
poda nazwę miejscowości, będącej marzeniem naszych spor- 
towców : 

sana.ECSNA 


Znaczenie wyrazów: 1. Góry w Ameryce, 2. Strój rzym- 
ski, 3 wschodni władca, 4. kostać z dziejów Anglii, 5. Bo- 
żek rzymski. 

Przysłowiówka. 
Ułożył W. W., Wierzchosławice. 

Przez dodanie odpowiednich spółgłosek utworzyć dwa znane 
polskie przysłowia : 

1) -c:-8--a-U1--0-=4a, 

2) -a-i-a-, a-i--a-. 
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Zadanie do przestawienia. 
Ułożył Maryan N., Warszawa, 
Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie: 


Pokrzywa i ciało, Koran, gig, n. 


Zagadka literacka. 
Ułożył aandydat na ministra. 


Początkowe litery tytułów utworów, wyszłych z pod pióra 
podanych pisarzy, utworzą nazwisko jednego z najgłośaiej- 
szych naszych współczesnyca polityków (wyrub krajowy!...) 


trzybylski ? 
Krasiński ? 
Kochanowski? 
Mickiew.cz ? 
Wyspiański ? 


Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze- 
znacza Reda .cya do rozlosowania dwie nagrody: 1, M. Bału- 
ckiego: „Biyszczące nądze* (powieść , 2) Paczkę papieru listo- 
wego 20 aixuszy i tyleż kopert). 


OEO ET ioo me. _ wa WODO EEE 
Rozwiązanie zagadek z Nru 27. 


Kwadrat magiczny: Wola, Owad, Lima, Adam, 

Okienko: E.ato, akcya, omega. 

Pizysłowiówka: Do świętego Ducha nie zdejmuj kożucha, 
a po Swiętym Duchu chodź także w kożnchu. 


Bilety wizytowe: nopenhaga, Konstantynopol, San Remo 
Londyn, Be.grad, 


Dobre rozwiązania nadesłai pp.: J. Fischer Kraków, 
M, Biuńsxa Ko omyja, J. Mroczek Swanisławuw, H, Waligóz- 
ski Tarnów, B, Lewicki Jasio, K. Kauziszewski Warszawa, 
K. + owa.ski „raków, A. noźmiński Warszawa,M. Zak Krakow, 
L. Bogucka Warszawa, S Hotfimann a osomyja, J. Martynowicz 
Lwów, M. Bodziński arak w, M. Lewińska Stanisławów, J. Bo- 
czarski Lwow, M, Stanisławski * arszawa, E. Darowska War- 
szawa, J. Orzechowski Stryj, T. Nowicki krakow, T. Ostr.w- 
ski araków, X. Roseubaum Rzeszow, S. arzyżanowski War- 
szawa, H. Maciejowski e innica, J. Jastrzębski Lwow, J. To- 
maszewski Biała, M. Jasińska Lwow, S. Brodziński « raków, 
S. Grabowski wadowice, a. Lipski Wiedeń, w. Lange Toruń, 
M. » amiński Zakopane, M. z oztowski r rzemyśl, A. Fijałkowski 
arakuw, J, Nowa« Droucbycz, M, Hanasiewicz Stanisławow, 
K. Dębiński Jasło, M. Ogiuúska Nowy dącz, S. Sokołowski 
Kraków, ~. Szczudłowski Jarostaw, L. Gartner Rozwadow, 
H. Dąbrowska Wa.szawa, H. Frasiński Bochma, J. Zawadzki 
Krakow, H. Uraszczyński Tarnow, J. Kemer Sambor, Z. Mali- 
nowski roznań, W, kogalski rzemysl, B. wiśniewski Łańcut, 
S. Zakrzewski Sandom.era, J. Gross Bochnia, w. Raczyński 
krakow, S. Nowack. Lwów, k. Bor.owski araków, H. Gą- 
si.rowski. Warszawa, J. Jabłoński Lublin, . Lipski wiedeń, 
M. Sawicka Lwów, N. Zajączwowski Rzeszów, L, wierzbicki 
Rozwadów, T. Niemiec Bochnia, L. Berger Lwów, J. Opo.ski 
Stanissawów, J. Drzewicki Warszawa, M. Wialiński Kraków, 
M, Stachowicz uraków, Ch. Zelwonibar Szydłowiec, P. Strze- 
lec władysławów. 


Nagrody przez losowanie otrzymall: 1) B. Lewicki Jasło 
(książka), 2) 5. Brodziński Kraków (papier łistowy), — Upra- 
szamy 0 nadesłanie 1 Mkp. na koszta poleconej przesyłki na- 
grody. 
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alendarzyk kieszonkowy 


na rok 1921 


zawierający oprócz świąt katolickich całe, o roku 
także święta ruskie, żydowskie, skalę stempl. it d. 


już w niedługim czasie opuści prasę 


Wielkie korzyści 
Drukarnia D. E. Friedleina lpp, kupcom i Przemysłowcom 


w Krakowie. ul. Kazimierza W. 95. Tel. 472 przynosi 


zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyny | @Þ0nowanie poniżej wymienionych w całej Polsce 
nprasza się zatem P. T. Interesowane Instytucye, które | POSPIOSZNE. Wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa ZANYCH ady he DA NCW: 


mają zamiar zamawiać Kalendarzyki z własnemi fir-| wchodzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze. ta- |Tygodaik „„Kwpiec** prenumerata kwari. M. 28— 


mami lub ogłaszać się aby zamówienia uskuteczniły bale i t. p. szybko i starannie, po cenach umiarkowany: h. . Fs „AR 
jaa najwcześniej, gdyż nakład bedzie ściśle ogranicz my. p > sa y i » „Drogerzysta n nie «p 28 


Bliższych informacyj zasięgnąć można w Administr. „ „Przegląd «łóknisty*, 28— 
Nowości Illustr. Kraków XV, Kazimierza Wielk. 95. Zi RY A WA WA RÓ Dwu, „Dom goś: inny“ „ , 9:— 


Jedyny najtańszy dom handlowy 


IGNACY CYPRES 


Kraków, ulica Szewska L. 13/30 N. L 


poleca niklowy system Roskopf 200 mrk, 
Budzik przedwojeny 400 mrk. Skrzypce 
ze smyczkiem 1000 mrk. i wyżej. Harmonie 
wiedeńskie model. jednorzędówka 950 mrk, 
dwurzędówka 2000 mrk. Trąby akordsonowe 
220, 250 mrk. Dyamenty do szkła 200, 300 mk 
Brzytwy 100, 150 mrk. Maszynki do wło- 
sów 150 marek — Maszynki do samogo 
lenia 150 mrk. Kamień do brzytwy 30 mrk. Pas 45 mrk. 
Pudła do skrzypiec mrk. 180 300. Wysyłka za zaliczk: 
Cennik illustr. za nadesł 3 mY przek * npuje złoto i erebre 


ES 
„HUMOR POLSKI“) „BOCIAN“ 


Dwutygoduik humorystyczny | Dwutygodnik humorystyczny POZNAN, UL. WIELKA 19. 
polityczno-satyryczsy Do nabycia we wszystkich EAK E a awk ami af tk 


Do nabycia w całej Polsce Ajencyach kl 
Cena egz. 3 Hk 50 fen. Cena egz. 5 Marek 
Adres Redakcyi i Administracyi 
Krzkżw XV, ul ca Kaz'mierza Wielkiego L. 95. 


sprzedaję klisze cynkOWE 


-. . 


Klisze własnego zakładu. 


Zeszyty próbne wysyłamy za nadesłaniem 
2 Marek. 
Adres zamówień: 


Album Legionów 
|= Polskich = 
z każdego numeru Zeszyt I. 


po połowie ceny Cena 8 marek 


własnych kosztów. |00 nabycia w Ndministracyl „Nowości lllustrowanych”. 
E 


ADMINISTRACYA 


Nowości IIStrOW. 


Drukarnia D. E Fr.edieina pod zārz, St. Karczmarskiego. 


A” Wiaściciele i wydawcy: Spadkobiercy St. Lipińskiego. Odpow. redaktor : Julian Bartoszewicz. 


